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Powstają pokojowe demokratyczne Niemcy
R a d z i e c k a  a d m i n i s t r a c j a  w o j s k o w a

przekazała władzę rzędowi Republiki
Historyczna uroczystość w K arlshorst

25825 cegieł w  ciągu 8 godzin
Jan Witt ustanowił rekord murarski Wybrzeża

W dniu I I  bm. murarz Jan Witt, wraz z podręcznymi Józe­
fem Wittem i Franciszkiem Nastalym, podjęli próbę pobicia 
rekordu murarskiego Wybrzeża, należącego dotychczas do mu­
rarza Wiktora Kaszuby, a wynoszącego 20.481 cegieł. Prace roz­
poczęte) o godz. 7,30 na budowie osiedla robotniczego w Siedli- 
cach, prowadzonej przez SPB.

O godz. 13-tej trójka murarska ułożyła ponad 14 tysięcy ce­
gieł. Warunki pracy były trudniejsze, niż przy ustalaniu rekor­
du przez Kaszubę, lub w czasie ustalania rekordu ogólno-pol- 
skiego. Zaledwie 85 cm. wolnej przestrzeni, przeznaczonej było 
na składowanie materiałów', oraz na poruszanie się pracujących. 
Krępowało to znacznie ruchy trójki murarskiej. W poprzednio 
ustalonych rekordach, murarze mieli zapewniony przestrzeń, wy­
noszącą 2,5 metra szerokości. Mimo to do godz. 16,30. t. zn. 
w  ciągu 8 godzin trójka murarska SPB ułożyła 25.825 sztuk ce­
gieł, uzyskując 2630"/'« normy.

Wyczyn trójki murarskiej SPB zasługuje tym bardziej na 
wyróżnienie, że Jan Witt już od 6 lat nie miał w reku kielni. 
Tak wspaniałe wyniki uzyskane zostały nie tylko dzięki nadzwy­
czaj zgodnej współpracy trójki murarskiej, ale również dzięki do­
brze zorganizowanej grupie pomocniczej, w której wyróżniła się 
szczególnie sprawnością pracy robotnica Antonina Szostek.

Jjem.

BERLIN PAP. Dnia 10 października wieczorem w głównej ; nym udziale wszystkich demo-
... f  _  . . .  „  !  n A m  i n ! « 4 i>n n li  «m lrT rO oI/in i tł? lOlYt P '/P p lt lr ..n łt rn r> n T rn ll (S ił tt O I* A ll II D IO .kwaterze szefa wojskowej administracji, radzieckiej w Niemczech 

gen. Czujkowa w Karlshorst odbył się uroczysty akt przekazania 
władzy przez wojskową administrację radziecką organom nowej 
Demokratycznej Republiki Niemieckiej.

W  wielkiej sali konferencyjnej, 
w której dnia 9 maja r. 1945 zo­
stała podpisana kapitulacja Nie- 
mleć hitlerowskich, zebrali się o 
godz. 20-ej kierownicy wydzia­
łów radzieckiej administracji woj 
skowej oraz wyżsi oficerowie 
sztabu. Ze strony niemieckiej 
przybyli członkowie Prezydium Iz 
by Ludowej z przewodniczącym 
Dickmanem na czele oraz premie 
rem rządu Demokratycznej Re­
publiki Niemieckiej Ottonem Gro 
tewohlem. W  kwadrans po godz. 
20-ej na salę weszli gen. Czujkow 
i ambasador SLmionow.

Prezydent Dickman powiadomił 
gen. Czujkowa i ambasadora Sie- 
mionowa o przekształceniu się 
Niemieckiej Rady Ludowej i o 
utworzeniu pierwszego tymczaso­
wego rządu Republiki Niemiec­
kiej, podkreślając m. iń., że krok 
ten pozostaje w związku z separa 
tystycznymi poczynaniami w 
Niemczech zachodnich, które zna­
lazły ostatnio wyraz w utworze­
niu rządu wT Bonu.

Mówca zwrócił się do generała j 
Czujkowa i ambasadora Siemio- 
nowa z prośbą, aby władze ra­
dzieckie zechciały wyrazić zgodę 
na podjęcie przez rząd niemiecki 
jego pracy.

Oświadczenie 
Otto Grotewohla

Po przedstwieniu przez prezy­
denta Dickmanna członków' Prezy 
diuni Izby Ludowej gen. Czujko- 
wowi i ambasadorowi Siemiono- 
wowi, premier Grotewohl złożył 
następujące oświadczenie: _

Wielce szanowny Panie Ge­
nerale! ' , T ,

Tymczasowa Izba Ludowa 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej poleciła mi, na pod­
stawie art. 92 Konstytucji Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. sformowanie rządu 
tymczasowego. Polecenie to 
przyjąłem.

Rząd działać będzie w całko­
witej zgodzie z uchwałami 
poczdamskimi i innymi dekla­
racjami sojuszników, obejmu­
jącymi Niemcy ; w pełni uświa­
damiamy sobie przy tym cię­
żar winy. która obarcza naród 
niemiecki w rezultacie faktu, 
że ślepo kroczył za agresywną 
polityką narodowo-soejalis- 
tycznyeh władców i tym sa­
mym umożliwił dokonanie 
przestępstw w czasie drugiej 
wojny światowej wobec naro; 
dów Europy, w szczególności 
wobec narodów Związku Ra­
dzieckiego.

W  związku z postanowienia­
mi Niemieckiej Rady Ludowej, 
przekształconej w tymczaso­
wą Izbę Ludową, oświadczamy, 
•że uznajemy zobowiązania re- 
paracyjne, nałożone na naród 
niemiecki, że zamierzamy pro­
wadzić zdecydowaną walkę z 
duchem faszyzmu i militaryz- 
mu, który pchnął narody do 
drugiej wojny światowej. Dą 
żymy do utworzenia państwa 
demokratycznego i do odbudo­
wy pokojowych i przyjaznych 
stosunków ze wszystkimi pań­
stwami świata. Zasady te od­
powiadają duchowi, którym 
przesiąknięta jest Konstytu­
cja Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Pragniemy, by rząd nasz był 
rządem czynu. Nasza, działal­
ność winna służyć polepszeniu 
warunków życia narodu nie­
mieckiego i odbudowie. Dla 
realizacji tych zadań narodo- ] 
wi nas"emn potrzebny jest po­
kój. osiągnięcie którego jest 
naszym najszlachetniejszym
zadaniem. , '

W  oczekiwaniu, że rząd 
Związku Radzieckiego udzieli 
przeszłemu tymczasowemu 
rządowi Niemieckiej RepublL, 
ki Demokratycznej prawa_ i j 
możliwości działania — żarnie-i 
rzam. wT imieniu utworzonego

przeze mnie rządu złożyć na 
posiedzeniu tymczasowej Izby 
Ludowej 12 października br. o- 
świadczenie rządowe.

Deklaracja radziecka
W  odpowiedzi __ zabrał głos 

szef administracji radzieckiej 
w Niemczech gen, Czujkow. 
Odczytał on deklarację Zw. Ra­
dzieckiego, wydaną w związku 
z wprowadzeniem w życie kom

kratycznych sił narodu nie­
mieckiego, jest konieczna, aby 
nie dopuścić do odbudowy Nie­
miec jako państwa agresywne­
go. Zainteresowane są w  tym 
wszystkie miłujące pokój _ na­
rody europejskie i odpowiada 
to zarazem interesom samego 
narodu niemieckiego. Jest rze­
czą jasną, że z zadaniami de­
mokratyzacji i demilitaryzaeji 
Niemiec nie da się pogodzie 
taki stan rzeczy, w którym 
chociażby część Niemiec mia­
ła wpaść w ręce wczorajszych 
inspiratorów reżimu hitlerow-- 
skiego. Dla każdego widoczne 
jest. że ludzie ci nie ukrywają

stytucji Niemieckiej Republiki sweg0 wrogiego stosunku do
. Jiai-Sj.w SąSiednich i do NiemiecDemokratycznej i zorganizo­

waniem w Berlinie rządu tym­
czasowego. Deklaracja głosi:

W  dniu 1 października rząd 
radziecki wystosował do rzą­
dów St. Zjednoczonych, W. Bry j 
tanii i Francji notę, w której j 
przedstawia stanowisko ZSRR ' 
wobec sytuacji w Niemczech, | 
jaka powstała obecnie w związ- j 
ku z utworzeniem 20 września j 
br. separatystycznego rządu w j 
Bonn (Niemcy zachodnie). 
Rząd radziecki oświadczył 
przy tym, że utworzenie sepa­
ratystycznego rządu w Bonn 
stanowi jaskrawe pogwałcenie 
uchwał poczdamskich, na pod­
stawie których rządy ZSRR, 
Stanów Zjednoczonych,

demokratycznych. Są oni prze­
siąknięci nieukrywanymi dą­
żeniami do odwetu i stanowią 
obecnie w zachodniej części 
Niemiec oczywiste narzędzie 
zagranicznych kół agresyw­
nych.

Rząd radziecki jest przeko­
nany, że naród niemiecki znaj­
dzie drogę do odbudowy pô  
gwałconej obecnie jedności 
Niemiec i urzeczywistni jed­
ność państwa niemieckiego na 
demokratycznych i pokojo­
wych podstawach. Rozbicie 
Niemiec nie może trwać długo, 
ponieważ taki stan rzeczy znaj 
duje się w sprzeczności z _naj; 
bardziej głębokimi dążeniami 
narodu niemieckiego.

(Dokończenie na stronie 2)

Dzięki współzawodnictwu i racjonalizatorstwu
Coraz więcej zakładów pracy
kończy plany produkcyjne przed terminem

Z całego kraju napływają mel dunki z poszczególnych zakładów 
pracy o wykonaniu planu rocznego na rok bież., bądź też trzech 
rocznych planów produkcji za lata: 1947, 1948 i 1949.

Spośród warszawskich zakładów 
pracy plan produkcji za rok 1949 
wykonały następujące fabryki: Fa­
bryka im. Karola Świerczewskiego, 
Fabryka Narzędzi Lekarskich 
„Mann“ , Państwowe Zakłady Op­
tyczne, Zakłady Wytwórcze Apara­
tury Oświetleniowej A-51, i A-52, 
Zakłady Przemyślu Gumowego 
„Rygawar“ — wytwórnia nr. 11, 
Państwowa Fabryka Przetworów 
Chemicznych —- dawniej „Dobro- 
lin“, warsztaty Zakładów Motory­
zacyjnych Nr. 3, Państwowa Gar­
barnia Nr. 3, Fabryka Cukrów i

Zasłużony działacz rewolucyjny-Wilhelm Pieck

wybrany pierwszym prezydentem
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

BERLIN PAP. 11 bm. na uroczystym łącznym posiedzeniu 
obu izb Parlamentu Ludowego dokonano wyboru prezydenta Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej, którym został czołowy przy­
wódca niemieckiego ruchu robotniczego Wilhelm Pieck.

ę - glosowania posłowie powstali zPosiedzenie- rozpoczęto sie

kiej Brytanii i Francji wzięły 
na siebie zobowiązanie trakto­
wania Niemiec jako jednolitej 
całości i współdziałania w 
przekształceniu Niemiec w pań 
stwo demokratyczne i miłują­
ce pokój, jak również zobowią­
zanie zawarcia traktatu poko­
jowego z Niemcami.

Zgodnie z uchwałami pocz­
damskimi i innymi wspólnie 
przyjętymi postanowieniami 4 

rząd radziecki nie-

W iel- i Soćtz. 16. Przewodniczący Dieek- 
! mann odczytał Ust, jaki wystoso- 
‘ wał w imieniu Izby Ludowej do 
sżefa radzieckiej administracji 
wojskowej, w Niemczech, gen. 
Czujkowa, następnie zaś, ogłoszo 
ną w poniedziałek wieczorem 
przez generąłą Cujkówa deklara­
cję Rządu Radzieckiego.

Następnym punktem , porządku 
dziennego był wybór prezydenta 
Republiki. W  imieniu wszystkich i 
stronnictw przewodniczący CDTJ j 
Otto Nuschke zgłosił kandydaturę

miejsc i zgotowali entuzjastyczną 
owację prezydentowi. Wilhelm 
Pieck wszedł na podium i ze 
wzruszeniem dziękował za wybór.

mocarstw,
zmiennie dążył do zapobieże- (praewodnlc«*cego Socjalistycznej

wykonania tych postanowień,! ma Piecka. Na sah rozległa ę 
wprowadzenia w życie demoj i burza oklasków. Ponieważ zad- 
kratyżacji i demilitaryzaeji ! nych innych kandydatur nie zgło 
Niemiec i w kierunku zabez- szono, posłowie obu połączonych 
pieczenia przez Niemcy zobo- jzj> powołali jednomyślnie Wilhel* 
wiązań, wynikających z uch-j ma pjecka na stanowisko pierw- 
wał poczdamskich 4 mocarstw. szeg0, prezydenta Niemieckiej Re 
. wszystkich winno hyc . pU(,]ikj Demokratycznej, 
jasne, ze faktyczna demokraty- y m
zaeja i demilłtaryzacja Nie-j Gdy przewodniczący zgromadzę 
mieć, opierająca się na aktyw- ma Dieckmann obwieścił wyma

11§50ńĄ i

Prezydent złożył przysięgę na 
ręce przewodniczącego Dieckmąn 
na. Najmłodsza posłanka z szere­
gów Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej wręczyła prezydentowi kwia­
ty i zapewniła go o wierności mło 
dzieży dla. ideałów demokratycz­
nych "oraz jej miłości i przywiąza 
niu do osoby pierwszego prezy den 
ta demokratycznych Niemiec.

Wilhelm Pieck podziękował ser 
decznie za zgotowaną mu owację 
po czym wśród głębokiej ciszy, 
wygłosił przemówienie.

Po zakończeniu uroczystego po­
siedzenia obu izb parlamentu, pre 
zydent Pieck wsiadł do oczekują­
cego przed gmachem otwartego 
samochodu, odjeżdżając wzdłuż 
szpalerów Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej. Na ulicach zgromadzo­
ne były wielkie tłumy puhlicznoś 
ci, wiwatujące na cześć prezyden­
ta. Wilhelm Pieck udał się na 
plac Augusta Bebla, gdzie odbyła 
się olbrzymia manifestacja lud­
ności pracującej Berlina 

*  *  *
Wilhelm Pieck urodził się. w 

1876 r. w Guben. W  wieku lal 18 
Pieck, który pracował jako cze­
ladnik stolarski, wstąpił do Par- 

| tii Socjal-Demokratycznej Nie- 
: mieć, kierowanej podówczas 
, przez Augusta Bebla.

W roku 1906 Wilhelm Pieck 
objął stanoicisko sekretarza par 
łyjnego SPD w Bremie. Zdra­
dziecka postaica kierownictwa 
Partii Socjal-Demokratycznej w 
okresie wybuchu pierwszej wojny 
światowej, rozdzieliła Piecka z 
partią. W  latach 1014 — 1918 
Pieck należy do grupy „ Interna­
tionale", która z całą stanowczo 
ścią przeciwstawiała s i( wojr*e 
!mperialistycznej.

j W  roku 1918 Wilhelm Pieck 
i obok Karola Liebknechta i  Róży 
| Luksemburg, należał do czoło- 
j wy eh działaczy Związku Sparta­
kusa.

Z  chwilą, powstania Komuni­
stycznej Pa rtii Niemiec, W il­
helm Pieck, który był je j współ- 
idłożycielem,. wszedł do komite­
tu centralnego, pełniąc równo­
cześnie funkcję przewodniczące­
go organizacji „Czerwonej Porno 
cy“  (Rotę H ilfe ).

Po pierwszej wojnie świato­
wej Pieck był radnym miasta 
Berlina, posłem do Landtagu pru 
skiego i  posłem do Reichstagu.

Gdy objął władzę H itler i  w 
Niemczech rozpętał się terror fa 
szystowski, W ilhelm Pieck, ukry 
umjąc się przed prześladowania­
mi, zmuszony był w roku 1935 
schronić się zagranicę, gdzie or­
ganizował walkę o wyzwolenie 
narodu niemieckiego spod jarz­
ma faszyzmu. Przebywając na 
emigracji w Związku Radziec­
kim, Pieck pełnił tam funkcję 
przewodniczącego KC Komunisty 
cznej Pa rtii Niemiec.

W  roku 1915 Pieck powrócił do 
Niemiec, a w maju 1916 roku, 
wspólnie z przewodniczącym KC 
Socjal-Demokratycznej PartiiNie 
mieć w Berlinie Ottonem Gro- 
tewohlem, doprowadził do zjedno 
czenia się obu partii robotni­
czych w Socjalistyczną Partię 
Jedności Niemiec, (SE D ), po 
czym został wybrany je j pierw­
szym przewodniczącym.

W  dniu 11 października 1919 r. 
Wilhelm Pieck, czołowy przywód 
ca niemieckiej klasy robotniczej, 
został pierwszym prezydentem 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

Czekolady „Fuchs“, Zjednoczone 
Zakłady Farb i Lakierów Nr. 8, 
Odlewnia Żeliwa „Jarkowski“ oraz 
Zakiady Wytwórcze Urządzeń Te­
lefonicznych.

Ponadto roczny plan produkcji 
wykonał oddział nr. 1 PPB z Tar­
nowa (woj. krakowskie), fabryka 
porcelany w Wałbrzychu oraz Za­
kłady Budowy Urządzeń Przemy­
słowych, zakład Nr. 3 w Łodzi.

Plany produkcji za lata 1947, 
1948 i 1949 do chwili obecnej wy­
konały już: Wytwórnia Sprzętu 
Mechanicznego zakład nr. 5 w Ło­
dzi, Myszkowskie Zakłady Metalur­
giczne, Zakłady Tarcz Ściernych 
w Sosnowcu oraz zakłady cera 
miczne „Bonarka“ w Krakowie.

*  *  *
10 bm. wszystkie cementownie 

Polski wykonały plan 3-Ietni, pro­
dukując od początku roku 1947 do 
chwili obecnej 5.150.000 ton cemen­
tu.

* *  *
Kopalnia „Ignacy“ w Rybnickim 

Zjednoczeniu Przemysłu Węglowe­
go wykonała 10 bm., jako irzjca 
w polskim przemyśle węglowym, 
trzy.elni pian produkcji,

*  *  *
Do dnia 2 bm. elektrownie pod- 

okręgu Nysa —- Opole (dawniej 
elektrownie „Osso“), wykonały 3- 
letni plan produkcji energii elek­
trycznej.

1,5 mlrd. koron w 1950 r-
przeznacza rzqd C S R  
na wydatki kościoła

PRAGA PAP. Komisje Zgromadze­
nia Narodowego przyjęły jednomyśl­
nie rządowe projekty ustaw, dotyczą­
ce utworzenia państwowego urzędu 
dla spraw kościoła.

Suma wydatków przewidzianych 
przez państwo na cele materialnego 
zabezpieczenia kościoła w Czechosło­
wacji w r. 1950 wyniesie przeszło 
1.543 miliony koron.

Premier Kuomintangu
uciekł z  Kantonu

LONDYN PAP. Agencja Reute­
ra donosi z Hong-Kongu, że Chiń­
skie Wojska Ludowe znajdują się 
o 80 km na północ od Kantonu. W 
związku z tym premier rządu kuo. 
mintangowskiego Ven-Szi-Szan o- 
puścił Kanton, udając się do 
Czung-Kingu. Za premierem po­
dążyło 800 wyższych urzędników 
kuomintangowskich.

Działacze postępowi I I S  A 
w  obronie przywódców
partii komunistyczne!

WASZYNGTON PAP. Delegacja w 
składzie 60 postępowych działaczy ru­
chu zawodowego i przedstawicieli in­
teligencji wystąpiła do Min. Sprawied­
liwości z żądaniem cofnięcia nieuza­
sadnionego oskarżenia przeciwko przy 
wodcom Amerykańskiej Partii Komu­
nistycznej. Złożyła ona petycję podpi­
saną przez 700 wybitnych działaczy.

Żandarm reakcji — Jules Moch
montuje gabinet we Francji
Masy pracujqce odpowiadajg strajkami
na decyzję prezydenta AurioFa

PARYŻ PAP. B. minister, nia rządu jedności 
spraw wewnętrznych w rządzie 
Queuille’a —- Jules Moch 
(SFIO) otrzyma! od prezyden­
ta republiki Auriola misję u- 
tworzenia nowego rządu.

Powierzenie min. Mochowu, 
znanemu ze swej antyrobotni- 

i czej postawy, misji utworzenia cy odbyły się 
! nowego rządu, wywołało wiel- strajki. Strajki 
kie rozgoryczenie wśród fran­
cuskich mas pracujących.

Jak wiadomo w czasie kryzy­
su gabinetowego robotnicy ca­
łej Francji odbyli liczne wie­
ce. na których uchwalali rezo­
lucją, domagające się utworze-

demokra-
ty cznej, który by zadośćuczy­
nił słusznym żądaniom mas 
pracujących, sformułowanym 
w programie Generalnej Kon­
federacji Pracy.

Dla poparcia powziętych re­
zolucji w wielu zakładach pra- 

krótkotrwałe 
takie miały 

miejsce przede wszystkim w 
Paryżu, w okręgu paryskim, w 
Tulonie i w całym departamen 
cie Var oraz w kopalniach na 
północy Francji, gdzie straj­
kowało kilkadziesiąt tysięcy 
górników.
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HISTORYCZNY AKT W  BERLINIE
10 października, w trzy dni po proklamowaniu Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej, odbył się historyczny akt przekaza­
nia władzy ogólnoniemieckiemu rządowi demokratycznemu przez 
radziecką administrację wojskową.

Od tej chwili radziecka administracja wojskowa w Niem­
czech przerywa swą działalność. Jej miejsce zajmuje komisja 
kontroli, której zadaniem będzie kontrolowanie wykonywania 
przez demokratyczny rząd niemiecki uchwał poczdamskich oraz 
innych decyzji 4 mocarstw, powziętych w stosunku do Niemiec.

Rząd radziecki —  głosi deklaracja ZSRR, wydana z tej oka­
zji —  jest przekonany, że naród niemiecki znajdzie drogę do 
zjednoczenia i urzeczywistni jednolite państwo niemieckie na 
podstawach demokratycznych i pokojowych. Rząd radziecki przyj 
muje do wiadomości, że rząd tymczasowy będzie stał na grun­
cie uchwał konferencji poczdamskiej i będzie wypełniał wszyst­
kie zobowiązania, wypływające ze wspólnych decyzji czterech 
mocarstw.

Ten kredyt zaufania, jakim rząd radziecki darzy ludowy rząd 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej jest w pełni uzasadniony. 
Już uchwały poczdamskie stwierdziły, że demokratyzacja i dena- 
zyfikacja w oparciu o czynną współpracę wszystkich demokra­
tycznych sił narodu niemieckiego są konieczne, aby nie dopuścić 
do odrodzenia Niemiec jako państwa agresywnego. Jednakże w 
zachodnich strefach Niemiec trzy mocarstwa okupacyjne: Stany 
Zjednoczone, W. Brytania i Francja oparły się nie o siły demo­
kratyczne, lecz o elementy najbardziej nacjonalistyczne, reakcyj­
ne i odwetowe. Zamiast traktować Niemcy jako całość i współ­
działać przy przekształcaniu ich w pokojowe i demokratyczne 
państwo, mocarstwa zachodnie utworzyły separatystyczny rząd 
w Bonn, czyniąc z niego trybunę rewizjonizmu i narzędzie swojej 
agresywnej polityki.

Opinia polska i opinia demokratyczna całego świata zdaje 
sobie w pełni sprawę, że polityka Stanów Zjednoczonych, W. Bry­
tanii i Francji tworzy z Niemiec zachodnich ognisko niepokoju 
międzynarodowego i dlatego ustawicznie podsyca nastroje szowi­
nistyczne i odwetowe w Niemczeć':. W  przeciwstawieniu do niej, 
polityka Związku Radzieckiego, dążąca do zapobieżenia podziało­
wi Niemiec i do utworzenia z nich demokratycznego państwa 
oznacza wzmocnienie frontu pokoju i naszego bezpieczeństwa.

Przekazanie przez radziecką administrację wojskowTą władzy 
ogólnoniemieckiemu rządowi demokratycznemu, wyłonionemu 
przez parlament ludowy, jest dalszym krokiem w realizowaniu tej 
polityki. Jest podaniem pomocnej dłoni niemieckim siłom demo­
kratycznym w ich pierwszych krokach jako samodzielnego orga­
nizmu państwowego.

Opinia polska, która bacznie obserwowała, jak przy pomocy 
władz radzieckich na gruzach monopolistycznych i obśzariii- 
czych Niemiec buduje się zręby Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, z zadowoleniem wita nowyr krok rządu radzieckiego.

Pokojowe demokratyczne zjednoczone Niemcy, współpracu­
jące z państwami obozu pokoju ł postępu, to potężny cios, wymie­
rzony planom podżegaczy wojennych, to cios wymierzony w reak­
cyjne siły Niemiec i ich zagranicznych opiekunów-, to najlepsza 
gwarancją przeciw odrodzeniu niemieckiej zaborczości.

ftozbudowa sieci punktów sprzedaży węgla
zapewnia zaopatrzenie świata pracy w opal
2 0 0 0  placówek państwowych i spółdzielczych czynnych w całym kraju

Sprawne zaopatrzenie całego k raju w węgiel na cele opałowe 
w okresie jesienno-zimowym jest m. in. wynikiem pomyślnego roz­
woju sieci dystrybucyjnej. Według informacji, jakie uzyskał przedsta­
wiciel PAP z Centrali Zbytu Produktów Przemysłu Węglowego w 
Katowicach, w chw'11 obecnej czynnych jest na terenie całego kraju 
ponad 2.000 państwowych i spółd dzielczych placówek dystrybucyj­
nych, których działalność stanowi rękojmię pełnego zaopatrzenia lud­
ności.

Zużycie węgla w Polsce wynosi 
obecnie ok. 500 kg na jednego 
mieszkańca, co w porównaniu np, 
z rokiem 1938, w którym zużycie 
wynosiło 170 kg. na jednego mie­
szkańca, stanowi w przybliżeniu 
wzrost o ok. 300 proc.

Na wzrost zużycia węgla opalo­
wego wpłynęły, obok wzrostu sto­
py życiowej ludności, w znacznym 
stopniu przemiany na rynku opa­
łowym, dokonane w roku ubiegłym 
i obejmujące zniesienie reglamen­
tacji zbytu, przebudowę sieci dy­
strybucyjnej i wyeliminowanie spe­
kulacji oraz zaprowadzenie jedno­
litej ceny w całym kraju.

Podczas gdy w okresie przed­
wojennym dystrybucja węgla obej­
mowała głównie miasta, dzięki 
właściwej organizacji zaopatrzenia, 
węgiel dociera obecnie nie tylko 
do miast, miasteczek i gmin, ale 
i poszczególnych gromad wiejskich, 
obsługiwanych przez gminne spół­
dzielnie. Nawet ośrodki odległe od' 
linii kolejowych zaopatrywane są 
w węgiel przy pomocy taboru sa­

mochodowego Powiatowych Związ­
ków Gminnych Spółdzielni, ,

Główna uwaga /skierowana jest 
na zaopatrzenie miast, w których 
składy opałowe miejskie, obok nor­
malnego zadania dystrybucji, ‘ speł­
niają ważną rolę magazynów opa­
lu. Zapasy w tych składach z re­
guły wystarczają na pełne pokry­
cie zapotrzebowania, nawet w 
okresach ewentualnych trudności 
transportowych.

Stale rozbudowywana przez Cen­
tralę Zbytu Węgla własna sieć 
tych składów, obejmuje już obec­
nie sto kilkadziesiąt jednostek, roz­
lokowanych w większych ośrodkach 
miejskich i miejscowościach wypo­
czynkowych o stałym zużyciu du­
żej ilości opalu, a przede wszystkim 
w osiedlach przemysłowych, w któ­
rych przeważa ludność robotnicza.

Dokiada się , starań, aby złago­
dzić szczytowe' nasilenie zbytu w 
okresie jesiennym, przesuwając je 
na miesiące letnie czerwiec — sier­
pień, kiedy środki transportowe po­
zwalają przerzucić na kraj bez

trudu większe transporty. W roku 
bież. uruchomiono na wcześniejszy 
zakup opału z końcem wiosny, kre­
dyty dla spółdzielczości i dl» in­
stytucji państwowych, dzięki czemu 
rynek opałowy jest już obecnie 
nasycony poważnymi zapasami na 
zimę. Również i dla pozostałych 
odbiorców, którzy nie zdoiałi jesz­
cze zaopatrzyć się na zimę, zapew­
nione są odpowiednie ilości węgla 
i koksu opałowego.

Dla udogodnienia odbiorcom za­
opatrywania się nawet w drobne 
ilości opału, Centrala Zbytu Węgla 
uruchomiła w największych mia­
stach jak Warszawa, Wrocław, Po­
znań i inne — uliczną sprzedaż 
węgla z samochodów.

W tych warunkach istnieją wszel 
kie dane, że w dziedzinie zaopa­
trzenia kraju w opał na okres zi­
mowy, żadnych trudności nie bę­
dzie.

Zwłoki Nunberga odnalezione
uj skale pod Gankową Przełęczą

Trzecia ekspedycja ratunkowa,
która wyruszyła 6 bm. w celu od-

Jednolite Niemcy - gwarancją pokoju
( D o k o ń c z e n ie  z e  s i r ,  1)

Na drodze do odbudowy jed­
ności Niemiec stworzono obec­
nie szereg przeszkód. Dla kogo 
np. nie jest rzeczą jasną% że u- 
tworzony w Bonn „rząd” ma­
rionetkowy nie może służyć 
dziełu odbudowy jednolitych, 
miłujących pokój Niemiec? 
„Rząd” w Bonn nie ma nic 
wspólnego z utworzeniem rzą­
du legalnego, wprost przeciw­
nie. dąży wyraźnie do pogłę­
bienia rozbicia Niemiec.

W  tych warunkach nie moż­
na nie uznać słuszności dążeń 
niemieckich kól demokratycz­
nych, które pragną ująć w swe 
ręce sprawę odbudowy jedno­
ści Niemiec i ich odrodzenia 
na demokratycznych i pokojo­
wych podstawach. W  tym wła­
śnie rząd radziecki upatruje 
sens uchwał Niemieckiej Rady 
Ludowej o wprowadzeniu w 

'życie konstytucji Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i o 
utworzeniu w Berlinie Rządu 
Tymczasowego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Rząd radziecki przyjmuje 
przy tym do wiadomości, że 
Rząd Tymczasowy będzie stał 
na gruncie uchwał konferencji 
poczdamskiej i będzie wypeł­
niał zobowiązania wynikające 
ze wspólnie powziętych decy­
zji 4 mocarstw.

W  ZW IĄZK U  Z PRZED­
STAW IONYM I DECYZJAMI 
NIEMIECKIEJ RADY LU ­

DOWEJ, RZĄD RADZIECKI 
POSTANOWIŁ PRZEKAZAĆ  
RZĄDOWI TYMCZASOWE­
MU NIEMIECKIEJ REPU­
BLIK I DEMOKRATYCZNEJ 
FUNKCJE SPR AW O W ANIA  
W ŁADZY, NALEŻĄCE DO­
TYCHCZAS DO RADZIEC­
KIEJ ADMINISTRACJI 
WOJSKOWEJ.

Zamiast Radzieckiej Admini­
stracji Wojskowej w Niem­
czech — utworzona będzie Ra­
dziecka Komisja Kontrolna, 
której zadaniem będzie kontro­
lowanie wykonania uchwał 
poczdamskich i innych wspól­
nych decyzji 4 mocarstw, po­
wziętych w sprawie Niemiec.

Po odczytanin deklaracji 
przez gen. Czujkowa, prezy-

hitlerowskiej i za wspaniało­
myślne poparcie, okazywane w „v „
mu przez cały czas jego poko-1, . . . 0 . . .,
inwpi mlłimlnwY R*ad nie,- le&losci 2 metrów niewidoczne.

szukania zaginionego w Tatrach 
czechosłowackich Andrzeja Nunber­
ga, znalazła po dwóch dniach po­
szukiwań w skale pod Gankową 
Przełęczą zwłoki tragicznie zmarłe­
go turysty, Ciało było zupełnie 
zamarznięte.

Ciało Nunberga leżało w tak 
osłoniętym miejscu, że było z od-

j o we.i odbudowy. Rząd nie 
mieeki — jak oświadczył Grotę 
wohl — nie zawiedzie okaza­
nego mu zaufania i postara się 
być godnym tego zaufania.

Dr R. Lobedanz 
przewodniczącym 

Izby Krajów
BERLIN PAP. We wtorek 

odbyło się w Berlinie posiedzę; j 
nie konstytuujące tymczasowej 
Izby Krajów (Laenderkam-1 
mer) — drugiej izby parła- j 
mentu. Przewodniczącym wy- j 
brany został jednomyślnie dr j 
Reinhold Lobedanz (CDU) a 
wiceprzewodniczącymi — Otto 
Buchwitz (SED) i dr Kurt

dent Dickmann i premier Gro- Schwarze (LDP) oraz członka- 
tewohl podziękowali Rządowi mi prezydium — Robert Ned- 
Radzieckiemu za wyzwolenie dermayer (związki zawodowe) 
narodu niemieckiego z niewoli i Olga Koerner (SED).

II-osobowa ekspedycja, pod prze 
wódnictwem kierownika Tatrzań­
skiego Ochot. Pog. Ratunkowego, 
mgr. T. Pawłowskiego miała do 
pokonania olbrzymie trudności. 
Trzeba było zjeżdżać po linach na 
miejsce tragicznego wypadku, skąd 
przy pomocy prowizorycznej kolej­
ki linowej, zrobionej z rolek me­
talowych i lin, windowano ciało 
Nunberga na Gankową Przełęcz. 
Dalej przetransportowano je w dół 
na noszach do Popradzkiego Jezio­
ra, a następnie do Jeziora Szczyrb- 
skiego, skąd autem do Zakopanego.

Pogrzeb Nunberga odbędzie się 
W Zakopanem dn. 13 października 
bież. roku.

Szybkościowiec gdyński
będzie wybudowany przed terminem
W ciągu 27 godzin pracy
ukończono I piętro i 10 proc. murów II piętra

Tempo robót przy budowie gdyńskiego szybkościowca na 
osiedlu robotniczym ZOIt-u w Gdyni, nie słabnie ani na chwilę. 
W  drugim dniu pracy do godz. 13-tej wykonano 80% mara pierw­

szego piętra, założono dźwigary nad pierwszym piętrem na sze­
rokości połowy budynku. Szybkościowiec gdyński liczy 33 m. 
długości i 12 metrów szerokości. O godz. 18-tej, po 27 godzinach 
pracy, załoga PPB Nr. 10 ukończyła budowę pierwszego piętra. 
Założono nad całym pierwszym piętrem dźwigary, ukończono 
szalowanie stropu drugiego piętra i przystąpiono do Wznoszenia 
murów drugiego piętra, przy których wykonano już około 10% 
robót. Dotychczasowe tempo robót wskazuje na to, że szybko­
ściowiec ukończony zostanie przed terminem.

Wszystkie dwójki murarskie, biorące udział w  budowle 
szybkościowca, współzawodniczą między sobą, co ma duży wpływ 
na ogólną wydajność pracy. (1)

„Brygady czerkasoirskie“ 
przodują w odbudowie Stalingradu

MOSKWA (AR). W czerwcu 
1940 r. żona walczącego na fron­
cie żołnierza, mieszkanka Stalin­
gradu, A. Czerkasowa i jej bry­
gada, złożona z I8-tu kobiet, przy­
stąpiły do odbudowy słynnego Do­
mu Pawiowa. W ten sposób zapo­
czątkowano w Stalingradzie pow­
szechnie znany ruch czerkasowski.

Brygady czerkasowskie wiele 
uczyniły dla odbudowy bohaterskie­
go miasta; z ich pomocą w krót­
kim czasie odrodź# się przemysł, 
wybudowano i odbudowano liczne 
domy mieszkalne. Ruch czerkasow­
ski ogarnął nie tylko Stalingrad,

Dlaczego rozpadł się rząd Queuille‘a
(K o r e s p & m S e n c jn  z  F r a n c j i )

Spadek walut krajów marshal- 
lawskich

PARYŻ, w październiku.

Rząd Queuille‘a pod naciskiem 
mas ludowych Francji1 zakończył, 
po przeszło rocznym istnieniu, 
swój niesławny żywot.

Spośród czynników, które wpły 
nęły na rozwiązanie gabinetu 
francuskiego należy wymienić 
dwa głównie; są nimi zjednoczona 
akcja Waszyngtonu, oraz wzma­
gający się z dnia na dzień ruch 
przeciw wojnie, paktowi atlantyc 
kiemu, którego szczytowym mo 
mentem w ostatnich dniach był 
obchód międzynarodowego dnia 
pokoju 2 października.

Od ostatniej dewaluacji franka, 
dokonanej 20 września, niezado­
wolenie mas robotniczych znacz­
nie wzrosło. Zdając sobie sprawę, 
że dewaluacja ta oznacza przecież 
nic innego, jak wzrost kosztów u- 
trzymania i  dalsze zubożenie, któ 
re już teraz wyraża się spadkiem 
realnych zarobków ó 50 proc., w 
porównaniu z 1938 rokiem, masy 
pracujące Francji zespoliły się je 
szcze mocniej celem przeprowa­
dzenia skutecznej walki przeciw 
polityce rządu.

CGT, stojąca na czele tej wal­
ki, wysunęła dwa zasadnicze ha­
sła: żądanie rewaloryzacji franka 
oraz żądanie przyjęcia ruchomej 
skali płac, która umożliwiłaby do 
stosowanie płac do kosztów utrzy 
mania. Ze swej strony Komitet 
Centralny Francuskiej Partii Ko­
munistycznej wezwał naród do 

„zjednoczenia się bez względu na 
przekonania 1 wyznanie dla współ 
nego celu obrony ojczyzny". 

Robotnicy i p.rącfiwnicy URlęift-

cy do chrześcijańskich organiza­
cji związkowych wypowiedzieli 
się w fabrykach, urzędach i przed 
siębiorstwach za jednością akcji. 
Okręgowe organizacje CGT.chrze 
ścijaóskich związków zawodo­
wych oraz Force Ouviere (rozła­
mowe związki) podjęły decyzję 
wspólnej walki. W  tej sytuacji 
burżuazja nie mogła dłużej liczyć 
na rozbicie, istniejące w ruchu 
związkowym.

Zaniepokojeni tym potężnym ru 
chem robotników w obronie 
swych praw, prawicowi socjaliś­
ci, którzy w łonie’ rządu zawsze 
byli gorącymi zwolennikami żabio 
kowania płac, poczęli manewro­
wać... Sam Leon Blum na ła­
mach „Populaire“ , na 48 godzin 
przed wybuchem kryzysu rządo­
wego, uznał żądania robotników 
za „prawomocne". Ministrowie so 
cjałistyczni zaś uznali za stosow­
ne obwieścić w swej prasie, że w 
sprawie plac dzielą ich „różnice 
zdań" z radykałami 1 innymi par 
tiamj koalicji rządowej.

W  ten sposób chcieli oni przed­
stawić się jako-„obrońcy“ robot­
ników celem ratowania swej pozy 
cji zachwianej nawet w rozłamo­
wych związkach zawodowych 
„Force Ouvrière“ .

Przez tydzień trwały te krętac 
twa. W  nadziei złamania bojowej 
postawy robotników obiecywano 
obniżkę cen. Ale oszustwo szybko 
się wydało. Zamiast zniżki ogło­
szono zwyżkę cen o 20 do 30 proc. 
na niektóre artykuły.

Demaskując złą wolę rządu 
CGT zaapelowała do mas, wzywa

jąc je do położenia kresu tej po­
lityce „nędzy i reakcji*.

W  48 godzin później rozpadł się 
rząd Queuille‘a. Premier, który 
pragnął odwlec kryzys do 18 paź 
dziernlka, tj. do zebrania parla­
mentu, musiał ulec.
Upadek rządu Queuille‘a był rów 

nież w niemałym stopniu wyni­
kiem zaciętej waiki, prowadzonej 
przez lud francuski przeciw pak­
towi atlantyckiemu, przeciw po­
lityce zbrojeń i podżegania do 
wojny, o zaprzestanie kolonialnej 
wojny w Vietnamie. Walka ta wy 
dała owoce. Dzień 2 października, 
w którym miliony Francuzów da­
ły wyraz swemu dążeniu do u- 
trwalenia pokoju i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i z kraja­
mi demokratycznymi, był właśnie 
przeglądem potężnych sił bojo­
wych społeczeństwa francuskiego, 
zdolnego przeciwstawiać się anty 
narodowej polityce rządu. W  naj­
mniejszych wioskach, miastecz­
kach j miastach tłumy ludzi maso 
wo udawały się do urn, gdzie od­
dawały swe głosy za pokojem. Te 
manifestacje niemało krwi napsu- 
ły rządowi,; zaś Moch, minister 
spraw wewnętrznych, wydał roz­
kaz niszczenia urn i aresztowania 
glcsujących.

Jeśli chce się w kilku słowach 
ująć istotę kryzysu rządowego, nr 
leżałoby powiedzieć, że gabinet 
Queuille‘a nie zrezygnował sam, 
ale został zdymisjonowany na 
skutek presji mas pracujących.

Dążenia mae pracujących Frań 
cji wyrażają się w żądaniu stwo­
rzenia rządu jedności demokra­

tycznej, w którym zasiedliby 
przedstawiciele największej par 
tij narodu francuskiego, Francus 
kiej Partii Komunistycznej; bo 
tylko taki rząd mógłby uratować 
Francję przed katastrofą, którą 
przygotowują krajowi przedstawi 
ciele „trzeciej siły“.

« .  SOKI A

lecz i inne miasta i wsie obwodu. 
We wsiach i stanicach wybudowa­
no z pomocą czerkasowców 63 
szkoły, 142 kluby i czytelnie, po­
nad 700 żłobków i przedszkoli, 
polikliniki itd. W okręgu stalin- 
gradzkim czynnych jest obecnie 395 
instalacji kinowych i 65.000 radio­
wych. W ciągu ostdtnicb dwóch 
lat brygady czerkasowskie zasadzi­
ły we wsiach ponad 7100.000 drzew 
i 450.000 krzewów.

Pos. A. Langer
wykluczony z SL

„Dziennik Ludowy“ z dnia 11 
bm. opublikował następujący ko­
munikat Prezydium NKW SL.:

„Prezydium NKW SL jedno­
głośnie postanowiło wykluczyć 
posła Antoniego Langera z szere­
gów Stronnictwa Ludowego za 
obcość klasową i ideologiczną, 
współdziałanie z sanacją przy 
rozbijaniu ruchu ludowego, po­
wiązanie i kumanie się obecne ze 
spekulantami oraz za systema­
tyczne nieróbstwo“.

Jeszcze w  tym roku wyjdą z druku pierwsze 
trzy tomy wydawnictwa

WIEUU ENCYKLOPEDIA RADZIECKA
(Bolszaja Sowietskaja Fncikłopedia) 

Wydanie II.
S

Wydawnictwo ukaże się w  50 tomach w  okre­
sie lat 1949—1954, w  cenie około 1.000 zł za po­
szczególny tom.

Przewidziane jest ukazywanie się 10 tomów 
rocznie.

Kto pragnie zapewnić sobie ciągłość wydaw­
nictwa — powinien zgłosić zaraz subskrypcję 
i wpłacić 1.000 zł na konto PKO 1-8270, „Klub 
Międzynarodowej Prasy i Książki“ Warszawa, ul. 
Bagatela 14.

Subskrybent przy odbiorze tomu będzie płacił 
bieżącą cenę, przedpłatę zaś zlikwiduje przy 
ostatnim tomie.

Zgłoszenia przyjmuje tylko Klub Międzynaro­
dowej Prasy i Książki, Warszawa, ul. Bagatela-14.

Ze względu na ograniczoną ilość egzemplarzy, 
zgłoszenia honor ujemy w kolejności ich otrzymy­
wania.

Subskrybenci mają pierwszeństwo w nabywa­
niu wydawnictwa. 2738/K

\
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W IT O L D  K O N O P K A FRAGMENT BITWY POD LENINO

W szósłq rocznicę bitwy pod Lenino
Rozmawialiśmy niedawno z tow. 

Stanisławem O. współtowarzyszem 
broni 1 Puiku, 1 Brygady Pancer­
nej imienia Bohaterów Westerplatte.

Towarzysz O. powiedział: „Z to 
ku na rok rozumiem coraz to ina­
czej wartość przyjaźni po!sko-ra- 
dzieckiej. Gdy służyłem, jako strze­
lec wieżowy w okresie pierwszych 
bojów naszej dywizji pod Lenino, 
gdy. szedłem do ataku obok na­
szych radzieckich towarzyszy broni 
— rozumiałem, że bez zwycięstwa 
Rosjan nie potrafię wrócić do do­
mu, nie doczekam się Polski. A 
dziś, dzisiaj jestem członkiem Par­
tii i rozumiem, że bez Związku 
Radzieckiego na święcie byłoby źle, 
bardzo źle“^

W ciągu ubiegłych lat nie tylko 
towarzysz O. odkrywał coraz to 
nową treśC przyjaźni polsko-radziec 
kie;'. Uczyły się zgłębiać tę treść 
miliony prostych ludzi w naszym 
kraju.

Gdy w 1944 roku pełne zdener­
wowania komunikaty hitlerowskie 
donosiły o „skracaniu“ frontu na 
wschodzie — ludzie nabierali prze­
konania, że wyzwolenie kraju, wy­
gnanie hitlerowskiego okupanta, 
przyniesie na swoich bagnetach 
Armia Radziecka.

Niejedna polska matka łączyła 
wtedy swoje nadzieje na zobacze­
nie syna uwięzionego w obozie, 
czy wywiezionego do , Niemiec, z 
posuwaniem się naprzód radzieckich 
żołnierzy. Gdy Armia Radziecka 
wyzwalała polskie miasta, każdy 
z nas na własne oczy widział, jak 
ze znoju, krwi i śmierci radzieckich 
żołnierzy wyrastała niepodległość 
kraju.

Mijały dalsze miesiące i lata i 
każdy Polak mógł przekonać się, 
że słowa Stalina o Polsce silnej 
i niepodległej były realizowane 
przez Związek Radziecki z uporem 
i stanowczością. Na przykładzie 
stosunku do sprawy granic Polski 
na zachodzie, uczyły się miliony 
ludzi w naszym kraju odróżniać 
przyjaciół od wrogów..

I chłop, który orze ziemię żu­
ławską czy lęborską wie dzisiaj, 
że gospodarzem tej ziemi uczynił 
go Związek Radziecki.;

Dla zwolenników naszej reakcji 
była niezrozumiała ta bezinteresow­
na pomoc, którą okazał Związek 
Radziecki Polsce Ludowej po woj­
nie w okresie naszych trudności 
aprowizacyjnych, gdy dzielił się z 
nami swoim Chlebem. Reakcja na­
sza nie zrozumiała tego, nie chcia­
ła Zrozumieć, ale i nie mogła zro­
zumieć. Świat imperialistyczny me 
zna innej formy pomocy, jak ta, 
pod pozorem której, uzależnia się 
ekonomicznie dany kraj, zatrzymuje 
rozwoi jego przemysłu narodowe­
go, zamienia w rynek zbytu dla 
siebie. Gdy Związek Radziecki po­
maga nam budować nowe potężne 
fabryki, nie może tego zrozumieć 
ciemny „Bęc-Walski“. Natomiast 
polskie masy ludowe w ciągu

ubiegłych lat, na własnym doświad­
czeniu ujawniały coraz to nową 
treść przyjaźni polsko-radzieckiej.

Źródłem przyjaźni polsko-radziec­
kiej jest klasowy sojusz ludu pol- 
sk’ego, który pod przewodem kla­
sy robotniczej ustanowił władzę 
demokracji ludowej i buduje pod­
s'awy socjalizmu — z ’ narodem, 
który pierwszy na świecie zbudo­
wał socjalistyczne państwo i jest 
przodującą siłą rozwoju ludzkości, 
przodującą siłą walki o pokój, de­
mokrację i socjalizm..

Gdy lud polski prowadzi! walkę
0 wygnanie hitlerowskiego okupan­
ta — miał on po swojej stronie 
Związek Radziecki; gdy żołnierz
1 dywizji im. T. Kościuszki szedł 
do ataku na hitlerowskie okopy — 
skrzydła naszych jednostek osłania­
ły dywizje radzieckie; gdy wyty- | 
czaliśmy granice

rialistycznej interwencji budowali­
śmy swoją władzę ludową — mie­
liśmy po swojej stronie Związek 
Radziecki; gdy dziś budujemy fun­
damenty socjalizmu — czujemy 
znów pomoc naszego wielkiego so­
jusznika.

Każde nasze osiągnięcie jest nie 
tylko rezultatem naszego wiasnego 
wysiłku, ale i rezultatem tego, że 
dziaia, chroni nas i wzmacnia po­
tężna przyjaźń polsko-radziecka.

Przywódca narodu chińskiego 
tow, Mao-Tse-Tung w jednym ze

swoich artykułów, niedawno temu, 
napisał, że zwycięstwo nowych Chin 
byłoby niemożliwe bez istnienia i 
zwycięstwa w drugiej wojnie świa­
towej Związku Radzieckiego.

Mao-Tse-Tung ma rację. W każ­
dym kroku naprzód ludzkości za­
warty jest wkiad Związku Ra­
dzieckiego.

Jeżeli dzisiaj w warunkach po­
kojowych budujemy, lepsze życie, 
udaje nam się to dlatego, że na 
czele walki o pokój stoi Związek 
Radziecki. | Cekaemiści na pozycje!..-

Zaostrzyć czujność organizacji partyjnych
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem — 
mieliśmy po swojej stronie Zwią­
zek Radziecki; gdy w zaciętej wal­
ce z reakcją i groźbą obcej impe-

Zarówno wydarzenia' z życia cie państwowym. W  ten sposól) \ czujności, przyjmując człowie- 
międzynarodowego, jak i fak- wróg stara się Osłabić wszelki- I ka o tak plugawej przeszłości, 

swego państwa I ty z naszego własnego doświad- mi dostępnymi sposobami na-I lecz również i brak kontroli ję­
czenia. ujawniają zaciekłe pró­
by i wysiłki wroga, by wedrzeć 
się do ruchu robotniczego i za-* 1 
gnieździć się w naszym apara­

lak izmailscy robotnicy portowi
zastosowali szybkościową metodę przeładunku

Motorowiec „Czeluskiniec” ten sposób zdolność transpor-
szedł w kierunku portu Izmaił. 
Jeszcze na morzu kapitan stat­
ku Terentjew otrzymał depe­
szę radiową. Robotnicy porto­
wi zawiadamiali o swoim za­
mierzeniu rozładowania statku 
metodami szybkościowymi i 
prosili marynarzy o wykona­
nie przygotowań do pracy.

Zanim motorowiec zawinął 
do portu był już opracowany 
plan rozładunku. Na luki, w 
których Znajdowało się naj­
więcej towarów, postanowiono 
postawić pływające dźwigi dla 
zapełnienia wyładunku przez 
obie burty.

Brygady robotników dźwigo­
wych zawarły umowy o współ­
zawodnictwie.

Pracę rozpoczęto natych­
miast po zawinięciu statku do 
portu. Co godzinę na burcie u- 
mieszczano tablice, ilustrujące 
osiągnięcia brygad. Gdy barka, 
stojąca przy statku, była już 
załadowana, dźwigi pływające 
przesuwano do następnych lu­
ków. W  ten sposób wyładunek 
nie ustawał ani na chwilę. Do­
kładne przygotowania i współ­
zawodnictwo pozwoliły zakoń­
czyć pracę 3,5 raza szybciej niż 
to się działo normalnie.

Metoda szybkościowa stała 
się w porcie izmaiłslrini pod­
stawą ruchu współzawodnic­
twa^ Współpraca z marynarza­
mi i załogą techniczną portu 
pozwoliła robotnikom rozłado­
wać parowiec „Berezyna” w cią 
gu 15 godzin zamiast 80. W  o- 
kresie nawigacji robotnicy ob­
służyli 72 proc. zawijających 
do portu statków metodą szyb­
kościową i o 60 proc. skrócili 
ich czas postoju w porcie. TJ- 
możliwiło to marynarzom do­
datkowe rejsy i zwiększyło w

tową floty.
Przy rozładunku towarów 

sypkich robotnicy zastosowali 
nową metodę pracy na dźwi­
gach. Dzięki takim i wielu in­
nym udoskonaleniom i mecha-

sze budownictwo, przez opóź­
nianie jego rozwoju, bądź 
przez sabotaż lub bezpośred­
nią działalność szpiegowską.

Świadczą o tym fakty wy­
krycia i wykluczenia ostatnio 
z partii szeregu zamaskowa­
nych wrogów oraz elementów 
obcych interesom klasy robot­
niczej i etyce partyjnej. — Oto 
jeden z nich — Stanisław Mo- 
roński, burmistrz miasta Bus­
ka. Cały jego haniebny żywot _______
jest sygnałem dła zaostrzenia szkodzenia mu
czujności organizacji partyj­
nych.

Jeszcze za czasów sanacji był 
on konfidentem policji — płat­
nym zdrajcą klasy robotniczej.

nizacji przeładunku, wydajność Za okupacji żyło mu się nie-
pracy robotników portowych 
Izmaiła wzrosła o 63 proc.

Rozwój współzawodnictwa 
pracy, troska o urządzenia prze 
ładunkowe i zwiększona wy­
dajność przyniosły państwu w 
ciągu 8 miesięcy ok. 2 miln. ru­
bli dodatkowego dochodu.

W  dniu 12 września robotni­
cy portowi Izmaiła zakończyli 
realizację rocznego planu prze­
ładunkowego i zobowiązali się 
wyładować do końca roku do­
datkowo 100.000 ton towarów.

W. KOWALSKI.

go działalności, jako burmis-

Niedostatecznej czujności kła 
sowej przy wyznaczaniu ludzi 
na odpowiedzialne stanowiska 
sprzyja często bezkrytyczny 
kult dla „starych specjalistów”.

Towarzysze nasi często zapo­
minają, że wróg klasowy, choć­
by nawet posiadał wiedzę i u- 
miejętności, nigdy nie użyje 
ich dla dobra państwa ludowe­
go, lecz dła tym zręczniejszego

zgorzej w konszachtach z e- 
sesmanami.

Po wyzwoleniu wślizgnął 
się do partii, aby utorować so­
bie drogę na wysokie stanowi­
sko. — Zostawszy burmistrzem, 
zatroszczył się, rzecz prosta, nie 
o miasto, lecz o własne korzy­
ści, budując swej rodzinie dom 
z funduszów publicznych.

Komisja Kontroli Partyjnej 
usunęła go z partii.

Lokalna organizacja partyj­
na wykazała nie tylko brak

MWHMWW«Włł H * m i MMHMMI  I

JÓZEF PRISTKOWSK1
( *  *  *

Tu niepotrzebne słowa poety,
Tu niepotrzebne pióro ni pieśń,
Tu trzeba pisać ostrym bagnetem.
Wbić naszą zemstą w niemiecką pierś.

Przyciśnij mocniej kolbą karabinu,, 
Prezentuj broń! Na prawo patrz! 
Milczenie uczci braci spod Lenino, 
Groźne milczenie. Nie płacz.

Wyście zaczęli! Pierwsi szli na zew,
W pochód zwycięski, ogromny . . .
Na białym śniegu kwitła polska krew —  
Sztandar biało-czerwony.

Wybacz. Nie płaczą, przyjacielu mój, 
Niebo uśmiecha się modro.
Tyś pod Lenino rozpoczął bój —
My go skończymy nad Odrą!

Październik 1943 r.

Przykładem podstępnego za­
maskowania swej przeszłości 
służyć może sprawa Ignacego 
Karandyszewskiego. — Stary 
„dwójkarz”. zaufany sanacyj­
nego aparatu ucisku, prowadził 
— jak sam przyznaje — „ewi­
dencję politycznie podejrza­
nych”. Wiadomo, co znaczą te 
słowa... Przeszedł on specjalne 
przeszkolenie dla oficerów in­
formacyjnych. . .

Jasne, że dla takich ludzi me 
ma w naszej partii miejsca i 
został z niej usunięty

Elementem szkodliwym, za­
nieczyszczał ącym _ organizacji ę 
partyjną, obcym ideologii i ce­
lom klasy robotniczej są tez 
wszelkiego rodzaju kupczyki i 
byli fabrykanci-spryciarze, któ
rzy spodziewał' się. że łatwiej 
im będzie handlować, spekulo­
wać i płacić mniejsze podatki 
dzięki legitymacją partyjnej, 
czy też kapitaliści wiejscy, 
pragnący w ten sposób wywin­
dować się na wyższe stanowis­
ka w samorządzie gminnym, 
spółdzielczości.

Niektóre organizacje, partyj­
ne podobne ¡elementy już usu- 
nełv. Ostatnio Centralna Ko­
misja Kontroli Partyjnej za; 
twierdziła decyzję organizacji 
partyjnej w Gdyni, która wy­
kluczyła z partii niejakiego 
EUG. ZALEWSKIEGO, b. na­
czelnika Wydz. Finansowego 
w Zarządzie Miejskim.

Funkcja ta dawała mu zale­
dwie „poboczny dochód”, sta­
nowiąc parawan dla jego ku­
pieckiej działalności. Miał on 
bowiem poza tym udział w fir­
mie prywatnej i plac (nie li; 
czac sklepu spożywczego swej 
małżonki). Ten niebrzydki ma- 
jąteczek „zaokrąglał” on wypo-żaden wróg”

życzaniem pieniędzy na pro­
cent. . ,

Czy podobny wyzyskiwacz 1 
obłudnik mógł pracować na 
korzyść państwa ludowego! 
Czy mógł dążyć do socjalizmu!

Działanie wroga klasowego 
przybiera rozmaite formy; po­
mocą i ułatwieniem,, jest dla 
niego lekkomyślność i łatwo­
wierność członków partii, bądź 
też niezrozumienie przez nich 
wagi wydawanych ocen i re­
komendacji.

Zdarza się często „grzecznoś­
ciowe” wydawanie pism pole­
cających ludziom, którzy na to 
nié zasługują, lub nawet nie są 
dobrze znani polecającym. — 
W  ten sposób otwiera się dro­
gę dla szkodników, dywersan- 
tów i elementów obcych.

Właśnie za tego rodzaju brak 
odpowiedzialności i lekkomyśl­
ność wykluczono z partii se­
kretarza Kom. Gminnego w 
białostockim, Lucjana Rut­
kowskiego. który wydał dobrą 
opinię bandycie, skazanemu na 
12 lat więzienia.

Wydarzenia ubiegłego roku 
dały klasie robotniczej wiele 
doświadczenia. Rezolucja Biu­
ra Informacyjnego dala ru­
chowi robotniczemu pierwszy 
sygnał do zaostrzenia czujnoś­
ci. ujawniając zdradę kliki T i­
to. Pełne wykrycie całej jej 
rozgałęzionej sieci przez proces 
Rajka — jeszcze bardziej win­
no zaostrzyć, czujność mas 
pracujących i partii robotni­
czych krajów demokracji ludo­
wej. .

Wielcy zdrajcy jak Rajk, 
Falffy i Co. działają poprzez 
sieć pomniejszych w t o c t>w  lu­
du, którym również udało się 
zatrzeć za sobą ślady. Jeśli 
rzucimy okiem na sylwetki lu­
dzi, wykluczonych z, partii,, 
stwierdzimy, że najczęściej 
zmieniali oni miejscowość, śro­
dowisko. „wypływając” tam. 
gdzie ich przeszłość nie była 
znana.

Czujność partii nie może sta­
nowić przypływów, po których 
następuje odpływ. „Trzeba 
jak mówi tow. Jóźwiak — zmo­
bilizować czujność całei partii 
i strzec, by ta czujność stała 
się nieprzenikniona , zapora, 
przez którą nie będzie mógł 
do partii naszej przedostać się

F.L.

Był maj 1942 r. Nie znikło jesz-, 
cze uczucie wstrętu po wycofa 

niu wojsk andersowskich z terenu 
ZSRR, gdy rozeszła się wśród emi 
gracji polskiej wieść o tworzeniu 
I-ej Dywizji Wojska Polskiego.

Do obozu w  Diwowie pod Ria- 
zaniem napływać zaczęły setki i 
tysiące ludzi. Byli wśród nich sta 
rzy i młodzi, mężczyźni i kobie­
ty, ludzie którym różnie się życie 
ułożyło, którzy poświęcili je róż­
nym celom, ludzie różnych przeko 
nań politycznych.

Przyszłych czołgistów I-go puł­
ku umieszczono nie w  ogólnym, 
dywizyjnym obozie, a nieco dalej, 
w odległości kilkunastu kilome­
trów w Biełoomucie. Szeregi 
schludnych, niewielkich domków 
obozowych, obszerne, dobrze zao­
patrzone namioty, świetlice i bu­
dynek dowództwa pułku.

Jakaż radość zapanowała mię­
dzy nami, gdy w  kilka tygodni po 
założeniu obozu, przybyła grupa 
radzieckich „tankistów“, przywo­
żąc wyprodukowane na Uralu w  
fabrykach Niżniego Tagołu czołgi 
„T—34“.

O niczym innym nie rozmawia­
no tego dnia w ziemiankach i 
domkach.

Mijały tygodnie, skwarne lato 
upływało. Dokonywały się wewnę 
trzns przemiany ludzi wchodzą­
cych w  skład I-ej Dywizji, Nowe 
u wielu uczucie gniewu do tych. 
którzy pogrzebali Polskę, stawa­
ło się zjawiskiem coraz częstszym. 
Drugim, jeśli chodzi o siłę uczu­
ciem, obok miłości ojczyzny, była 
nienawiść do faszystowskich Nie­
miec i chęć najrychlejszego zmie 
rżenia się z wrogiem w boju..Ro 
sło i pogłębiało się zrozumienie 
roli Związku Radzieckiego i jego 
bohaterskiej Armii. Głębokie prze 
ndany polityczne zachodziły w u- 
mysłach ludzkich, w gruzy padały 
dawne pojęojg, a z głębin iwjadą-

mości wyrastały nowe, na trwa­
łych zbudowane podstawach. Żoł 
nierz uczył się myśleć, uczył się 
zastanawiać nad treścią sprawy, o 
którą miał walczyć, dla której 
miał nie żałować *krwi ani życia.

Cementowała się jedność tych, 
tak różnych ludzi, w  jedno łoży­
sko spływały wszystkie pragnie-» 
nia. '

Nie długo po tyn\gen. Karol 
Świerczewski promował na ofice 
rów, wychowanków pierwszego

„Jestem ranny po raz drugi
— zostaję na posterunku“

C H R Z E S T  B O J O W Y  C Z O Ł G I S T Ó W
z brygady im. Bohaterów Westerplatte

nej zieleni sosen. Przezroczyste i
____a_ sine było niebo, przezroczyste by

pułkowego kursu dowódców czół • ło powietrze. Rano i wieczór nie-
gów. Wyszkolili ich nasi instruk­
torzy i nauczyciele — radzieccy to 
warzysze broni z tow. ppłk. Czaj- 
nikowem na czele, przekazując im 
swoje doświadczenie, świeżo u- 
gruntowane w zwycięskich bo­
jach pod Stalingradem i. Charko­
wem.

* * *
Nadeszła jesień, a z nią przy­

mrozki podmoskiewskie. Czerwo­
ne, złote i purpurowe były krze­
wy podszycia leśnego wśród ciem

bo było czerwone od zórz
1 września 1943 r. I-sza Dywi­

zja ruszyła na front.
Smutni chodzili nasi czołgiści. 

Czyżby te „szaraki“ z piechoty 
miały nas wyprzedzić i 
pójść do boju?

Pewnej jednak nocy zbudził nas 
alarm bojowy. Pułk ma ruszyć na 
front, bv razem z dywizją pójść 
do walki!

Ile było radości i niekłama­
nego i entuzjazmu, Ile wiary w

swe sfly i niechybne zwycięstwo.
Choć wyjazd był nagły dowie­

dzieli się o nim również towarzy­
sze z jednostek szkoleniowych, 
które miały pozostać na miejscu. 
Zaczęła się wędrówka. „Zabierz­
cie i mnie, nie chcę szkoły, chcę 
na front“ . Każdy miał swoje sta- 

pierwsi re porachunki z hitlerowcami — 
’ za matkę, za żonę, za dzieci. Spie­

szyli się wszyscy.
Pamiętam, przybył do obozu ,nie 

młody już, szpakowaty, barczysty 
tow. Makowski—robotnik, b. czło 
nek KPP z Warszawy i to tego 
dnia, kiedy mieliśmy już odjeż-

Za ehwilg polskie czołgi ruszą do ataku

dżać. No i oczywiście nie chce 
zostać w  brygadzie. „To nic, że 
tam trochę serce nawala — to 
przejdzie. Bicie hitlerowców to 
najlepsze lekarstwo na choroby 
sercowe“ . To nic, że jechał do 
obozu ileś tam tygodni, byle mógł 
ruszyć z I-szym gułkiem. A  że za­
stępca dowódcy brygady wówczas 
kapitan tow. W. Konopka, sam 
zrezygnował z wyższego stanowi­
ska, by wyjechać na front, więc 
też Makowski znalazł z nim 
„wspólny język“ i dopiął swego. 
Był wniebowzięty.

Płakały za nami dziewczęta ze 
wsi okolicznych, z których nie 
jedna polubiła gładkiego „Polia- 
ka - tankistę“. Żegnały nas po­
szumem drzewa stojące w  złocie 
i purpurze i rzeka Oka o piasz­
czystych brzegach, tak bardzo 
podobnych do wiślanych.

*  #  *

W pociągu połowy aparat ra­
diowy przynosił wiadomości z 
frontu. Tam sprawy miały się do­
brze. Armia Radziecka gromiła 
faszystów aż się kurzyło. Nasz 
transport szedł na Smoleńsk. Co­
raz pilniej oglądano mapy. Każdy 
obliczał ile jeszcze kilometrów 
dzieli go od domu rodzinnego.

To, cośmy widzieli po drodze 
jeszcze bardziej rozpalało niena­
wiść do hitlerowców. Miasteczka, 
stacje kolejowe i wsie były jed­
ną wielką, straszliwą ruiną. K i­
kuty kominów, czarne spalone 
drzewa, przeraźliwa pustka. To 
była droga odwrotu faszystów. Im 
bliżej frontu tym świeższy był 
obraz zniszczenia. Opowiadania 
nielicznych ludzi wywoływały sa­
morzutne przysięgi żołnierzy, że 
pomszczą to wszystko, że nie da­
rują — za Polskę i za nich.

We wsiach same kobiety, starcy 
i dzieci. O tych co poszli bronić 
kraju żyła pamięć serdeczna i 
głęboka, tętniąca krwią. Głodno 
było wtedy na bogatej białoru­

skiej ziemi. Wszystko zabrali, po­
niszczyli lub spalili hitlerowcy. 
Mimo to serdecznie nas podej­
mowano. „Zjedz synoczku, może 
twoja matka gdzieś tam mojego 
Wa'się nakarmi“ — mawiały zbie- 
dzone kobięty.

Zapamiętali sobie nasi żołnie­
rze tę drogę, która uszlachetniała 
i hartowała ich ducha...

*  * *
Strefa przyfrontowa. Pierwsze O 

fiary — ranni i zabici, pierwsi 
szczęśliwcy co cało wyszli z nie- 
bezpieczeństwa. Do pragnienia 
zemsty za krwawiącą ojczyznę 
dołączyło się pragnienie zemsty 
za poległych towarzyszy.

Nagle przyszła wiadomość: 
Wstąpienie do boju I-go pułku 
czołgów już bliskie, cała brygada 
dostaje nazwę brygady im. Boha­
terów Westerplatte. Duma na­
szych wojaków nie miała granic. 
„Musimy pokazać, że godni je­
steśmy tak zaszczytnej nazwy“ . 
Zawołanie — „pomścimy was, bo­
haterowie Westerplatte“ ! — stało 
się hasłem pułku.

Po spustoszonej ziemi białoru­
skiej sunęły kolumny czołgów i 
samochodów ozdobione napisatni: 
„Celny twój pocisk — to kwiaty 
na grób bohaterów Westerplatte“ ! 
„Na drodze do' dolski stoi hitlero­
wiec — zabij go“ !

Wreszcie pozycja wyjściowa do 
boju.

Niemcy raz po raz ostrzellwują 
miejsca naszego postoju. Mamy 
pierwszych rannych. Nad ranem 
wspaniała muzyka artylerii trwa­
jąca bez przerwy przez 1 i pół 

i godziny. Półtorej godziny grzmia­
ły pod Lenino armaty najrozmait­
szych kalibrów, ryczały i pluły og 
niem „k-.tiusze“ , a pozycje nie­
przyjacielskie otoczone były dy­
mem, kurzem 1 fontannami ziemi 
rwącej się w górę pod wybucha­
mi.

<Dokończenie na str. 4).
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W
SZKOLE RADZIEC­
KIEJ UCZĄ SIE 34 MI 

LIONY DZIECI, Z TEGO 
13 MILIONÓW TO PIONIE 
RZY. W  ZSRR ZNAJDUJE 
SIĘ PONAD 2 TYSIĄCE 
TZW. DZIECIĘCYCH IN ­
STYTUCJI POZASZKOL­
NYCH. W  TEJ LICZBIE 
1000 PAŁACÓW I DOMÓW 
PIONIERÓW, 400 DOMÓW 
MŁODEGO TECHNIKA, 
230 DOMÓW MŁODYCH 
PRZYRODNIKÓW, 140 TE­
ATRÓW DZIECIĘCYCH I 
KUKIEŁKOWYCH.

Wiemy, gdzie są nasi przyjaciele
Młodzież polska bierze, jak najszerszy udział w obcho­

dzie Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.
Miesiąc ten to nie tylko okres wzmożonego populary­

zowania wśród młodzieży wagi i znaczenia sojuszu Polski 
ze Związkiem Radzieckim, wagi i znaczenia Związku Ra­
dzieckiego, jako decydującej siły w walce o pokój. Miesiąc 
Przyjaźni to nie tylko szersze zapoznanie sie młodzieży pol­
skiej z osiągnięciami młodzieży Związku Radzieckiego, z 
jej życiem i pracą. MIESIĄC POGŁĘBIENIA PRZYJAŹ­
N I POLSKO RADZIECKIEJ TO RÓWNIEŻ DLA MŁO­
DZIEŻY POLSKIEJ OKAZJA DO ZAMANIFESTOW A ­
N IA  SERDECZNEJ. GŁĘBOKIEJ PRZYJAŹNI JAKA  
ŁĄCZY NAS Z MŁODZIEŻĄ ZSRR.
Te przyjaźń cementowała . SILNIEJ WE WSPÓLNEJ 

wspólna walka przeciw najeż- "WALCE O POKÓJ, O LEP- 
dźey _ hitlerowskiemu. Boha- j SZE JUTRO MŁODZIEŻY.
terskie postacie młodych bo-1 I  ta przyjaźń sprawia, że u- 
jowników — Zoi Kosmode- 1 dział młodzieży w uroczystoś- 
miańskiej, Aleksandra Matro- | ciach Miesiąca Pogłębienia 
sowa, uczestników Młodej j Przyjaźni będzie, jak najszer- 
Gwardii otacza młodzież poi-1 szy. Udział młodzieży w powia-
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(1 ). Wręczenie Czeruionego Sztandaru Pionierów, pionier­
skiej organizacji w, Kazaniu. (2). Młodzi „biologowie“ czy­
tają pracę Miczurina w Pałacu Pionierów w Saratowie.
(3 ). W  ZSB.Pl wychodzi 38 komsomolskich i  19 pionierskich 

gazet, oraz 8 komsomolskich i 19 dziecięcych tygodników.

ska głęboką, czcią, tak jak czci 
bohaterskich przywódców mło­
dzieży polskiej — Hankę Sa­
wicką, Janka Krasickiego, Sta­
nisława Dubois. Tę przyjaźń 
pogłębia uznanie i podziw dla 
osiągnięć młodzieży radziec­
kiej w jej pokojowej pracy nad 
rozbudową kraju.

Młodzi polscy przodownicy 
pracy •— Łykowski od „Cegiel­
skiego”. górnik Prokop, tysią­
ce młodych polskich robotni­
ków. studentów dążących do u- 
zyskania coraz lepszych wyni­
ków w swej pracy stawiają, so­
bie za wzór młodzież Komso- 
mołu. jej osiągnięcia we współ 
zawodni ctwńe i w nauce.

TA PRZYJAŹŃ KRZEPNIE 
I  CEMENTUJE SIĘ CORAZ

towych i wojewódzkich komi­
tetach obchodu Miesiąca Przy­
jaźni, jest wyrazem woli mło­
dzieży manifestowania swej 
przyjaźni z młodzieżą Związku 
Radzieckiego.

Związek Młodzieży Polskiej 
rozwija poza tym we własnym 
zakresie szeroką akcję, mają­
cą na celu jak najszersze spo­
pularyzowanie osiągnięć Kom 
somołu. Zorganizowana przez 
Zarząd Główny ZMP wysta­
wa „Młodzież Radziecka” wy­
ruszy do województw: kielec­
kiego, warszawskiego, kra­
kowskiego i lubelskiego, gdzie 
odwiedzi wsie i miasteczka 
tych województw. Wszystkie 
koła ZMP odbędą w ciągu 
miesiąca specjalne zebrania,

Zobo tu iązan ia  m łodz ieży  Z M P
w ? l ! 8 ? i p  Pogłęiiieoia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
W Miesiącu Pogłębienia Przy - ; dzieckich 2—3 razy w  tygodniu,

poświęcone młodzieży radziec­
kiej, Do organizowanych w 
rocznicę bitwy pod Lenino 
marszów Szlakami Zwycięstw 
napływają liczne zgłoszenia, 
szczególnie młodzieży Miej­
skiej.
W Miesiącu Przyjaźni mło­

dzież otoczy opieką groby po­
ległych żołnierzy polskich i ra­
dzieckich. W y razem przyjaź­
ni stanie się jeszcze szersze roz 
winięeie pracy młodzieżowych 
kół Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej i zakła­
danie nowych kół. Wyrazem 
tej przyjaźni stanie się wresz­
cie. jak najs*z rsze popularyzo­
wanie dorobku kulturalnego 
narodów Związku Radzieckie­
go.

Zespoły świetlicowe ZMP o- 
praeowały już repertuar pieśni 
radzieckich i sztuk teatralnych 
na wieczornice dla miejscowej 
ludności. Młodzi robotnicy, któ 
rzy_ w ramach akcji łączności 
wyjeżdżają brygadami na wieś, 
przygotowują na każdy wy­
jazd specjalny program pieśni 
i tańców radzieckich. Podobne 
wyjazdy przygotowuje mło­
dzież szkolna.

CAŁA MŁODZIEŻ POL­
SKA. ZORGANIZOWANA I 
NIEZORGANIZOW ANA W E ­
ŹMIE SZEROKI UDZIAŁ W  
OBCHODZIE MIESIĄCA  
PRZYJAŹNI POLSKO - RA­
DZIECKIEJ. CAŁA MŁO­
DZIEŻ POLSKA, ZORGANI­
ZOW ANA I NIEZORGANI­
ZOW ANA ZADOKUMENTU­
JE W  TEN SPOSÓB PRZY­
JAŹŃ Z MŁODZIEŻĄ ZW IAZ  
KU RADZIECKIEGO, CHĘĆ

DOKŁADNEGO POZNANIA  
JEJ DOROBKU I WOLĘ O- 
PARCIA SIĘ W  DALSZEJ 
PRACY NA  DOŚWIADCZE­
NIACH I WZORACH KOM- 
SOMOŁU. ______ __

Idźmy ich ślGdem
Kol. Henryk Kurkowski — pra 

cuje w PKP Trojan jako spa­
wacz. Pierwszy podjął hasło 
współzawodnictwa pracy i jest 
jednym z czołowych przodowni­
ków. Jest również przewodniczą­
cym koła ZMP, które zajmuje 
pierwsze miejsce we współzawod
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nictwie między pozostałymi ko­
łami. Wszyscy członkowie kola 
należą do TPPR.

Kol. Kurkowski mówi:
— „Przez podniesienie stanu 

wychowania ideologicznego na 
kołach ZM P, dorzucamy swoją 
cegiełkę do dzieła ugruntowania 
trwałego pokoju na świecie. Na 
knowania imperialistów anglo­
saskich, odpowiadamy podnie­
sieniem wydajności pracy".

jaźni Polsko-RadzJeckiej młodzież 
złączona w ZMP postanowiła: 

w powiecie Tczew powiększyć 
szeregi TPPR o 1 000 nowych 
członków, zorganizować dla miej­
scowych dzieci czytanie bajek ra-

„Głos M ło d ych " jest naszym  pismem
Pierwsze zebranie korespondentów ZMP-owców

• • •

Dnia 9 bm. odbyło się w  Zarżą 
dzie Wojewódzkim ZMP w Gdań­
sku, zebranie organizacyjne ko­
respondentów terenowych „Głosu 
Młodych“ i przewodniczących sek 
cji prasowych przy Zarządach Po 
wistowych ZMP. Było to pierw­
sze tego rodzaju zebranie, które 
miało na celu poinformowanie ko 
lęgów, co i jak należy pisać do 
gazety.

Ożywiona dyskusja świadczyła 
o dużym zapale do pracy młodych 
korespondentów, jak również o 
tym, że pragną oni pisać do gazę 
ty w sposób treściwy i staranny, 
zgodnie z wymaganiami redakcji.

„Głos Młodych“ jest przeciei 
naszym pismem, pismem całej i 
młodzieży woj. gdańskiego i chce 1 
my, aby był jak najlepszy, aby ‘

rzeczywiście informował o tym, 
co się dzieje w terenie, aby da- 
ivał nam wskazówki i wytyczne 
w pracy“ — powiedział kol. Slal- 
kowski. z Wejherowa.

W tym samym mniej więcej du­
chu wypowiadali się wszyscy. O- 
statecznie ustalono następujące 
„przykazania dla korespondentów 
„Głosu Młodych“ :.

1 należy pisać o wszystkim, 
co się dzieje na terenie 

pracy korespondenta i co doty­
czy młodzieży:

a) w formie krótkich, informa 
cyjnych notatek, które będą za 
wieraly konkretne, wyczerpują 
ce dane.

b) ciekawsze wydarzenia moż 
na opisywać nie w formie lako

(Dokończenie ze sir. 3)
Nasze olbrzymy poszły do ata­

ku. Ciężki był teren do posuwa­
nia sfę czołgów, bagnisty. A  nad 
nami bez przerwy dziesiątki samo 
lotów niemieckich, zasypujących 
nas bombami 1 pociskami. Mamy 
dużo rannych i zabitych.

Pod osłoną czołgów polska pie 
chota zdobyła pierwszą i drugą lf- 
nię okopów. Zadanie wykonane. 
W  ezasfe walki dowódca I  szej 
kompanii czołgów por. Misiura 
donosi przez radio na punkt do­
wództwa: „jestem ranny, ::!o zo­
staję w boju“ . Następnie „raimy 
dowódca I  ego plutonu, ewakuowa 
ny‘‘. I  jeszcze: „podbito dwa czół 
gi, załoga i rantu ewakuowani“ . 
A  potem: „jestem ranny po raz 
drugi —  zostaję na posterunku". 
Siłą przewieziono go na punkt o- 
pątrunkowy. Wkrótce po bitwie 
przyszedł od niego list ze szpitala 
(odległego o około 200 km ), z 
prośbą o przysłanie mu auta, bo... 
w pułku prędzej mu się noga zroś 
nie. Auta oczywiście nie posłano. 
Uciekł ze szpitala, wciągnąwszy 
w tę sprawę jednego z lekarzy.

Nasze czołgi III-ej kompanii zła 
mały pod Lenino linię obrony nie­
mieckiej. Kilka z liżch zapędziło 
się na tyły wroga. Przepadły. 
Przez trzy dni i trzy noce szuka­
li ich nasi fizylierzy z odważnym 
do szaleństwa kpt. PaśnJckim. 
Wreszcie przychodzi wiadomość: 
„Pięć polskich czołgów otoczyli 
Niemcy i wobec nieprzejednanej 
postawy załogi — spalili Stosy 
poległych wrogów otaczały spało 
ne czołgi. Po naszych nie zostało 
nic“ . Długo jeszcze przychodziły 
Uo nąąayph drogich poległych ii

szerniej, (np. sywetki ludzi, at­
mosferę zebrania, lekcje, zaba­
wy itp.).
O należy unikać szumnej fra 
^  zeologii, utartych komuna­

łów. Pisać trzeba prosto, jak naj 
czystszym językiem, budować 
zdania krótkie, jasne.
O notatki i informacje wtedy 

mają swoją wartość, o ile 
nie są przestarzałe, o ile w ga­
zecie zamieszczone są w jak 
najkrótszym czasie. Dlatego 
wszyscy korespondenci „Głosu 
Młodych“ piszą jak najczęściej 
i natychmiast wysyłają listy do 
redakcji, (nawet krótkie komu­
nikaty).
A każdy korespondent musi 
** być w pełni odpowiedzialny 

za materiał, który nadsyła do re 
dakcji, powinien pisać bezstron­
nie i zgodnie z prawdą. 
Prawdziwa, aktualna i napisa-

nicznych komunikatów, ale eb

sty od bliskich. Do rodzin dowódzj 
two pułku posłało zawiadomienia: 
o ieh śmierci, do niektórych od-j na poprawną polszczyzną notatka, 
znaczenia i ordery. | reportaż, list, felieton, czy opowia

A  pułk poszedł' dalej swoją dro-jj danie — oto materiały, jakie zo- 
gą bojową. Zbliżaliśmy się do Pol i bowiązali sie wszyscy nadsyłać do 
ski. Jej bliskość mówiła o słusz-j „Gtósu Młodych“,, 
noćci obranej drogi. Dużo myśleli' Zebrani, omawiając również cen 
o tej Polsce, o której wolność wal i tralną prasę ZMP — doszli do 
czyli, nasi żołnierze i oficerowie.) wniosku, że przy tygodniku Za- 
Toczyły sfę rozmowy długimi wiej rządu Głównego ZMP — „Pokole 
ozorami jesiennymi i zimowymi] rjlP- » Powinien zost ać utworzony 
w ziemiankach, w lasach Białoru-J dodatek literacki i wystosowali w  
si czy stepach Ukrainy. Mówfono! sprawie wniosek do Zarządu 
o tej przyszłej Polsce nie w spo-] Głównego ZMP 
sób oderwany. Wizja ojczyzny sta) Wszyscy uczestnicy zebrania po 
nęła blisko, bliziutko obok każde ' wz-",! mocne postanowienie jak 

z nas. Bo roztrząsano sprawę «apepszego wykonywania zadań

organizować stały kurs języka 
rosyjskiego, który mógłby objąć 
ok. 60 osób,

w Sztumie zorganizować 6 wy­
stępów zespołów artystycznych w 
terenie, założyć w 3 gminach ko­
ła Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 

w Kościerzynie — zmobilizować 
do szeregów TPPR wszystkich 
członków organizacji, przygoto­
wać do występów 7 zespołów arty 
stycznych,

w Malbork« — założyć .12 no­
wych kół TPPR,’ oczyścić i ude­
korować cmentarz poległych żoł­
nierzy radzieckich, przeprowadzić 
w dn. 12 bm. wspólnie z powiato 
wą Radą Sportu Wiejskiego mar­
sze Szlakami Zwycięstw,

w Elblągu — założyć 16 no­
wych kół TPPR, zorganizować 3 
konkursy: 1) na gazetkę ścienną 
o tematyce, związanej z życiem 
ZSRR, 2) na pracę piśmienną o 
Związku Radzieckim, 3: na naj­
lepszą akademię ku czci ZSRR, 

w Kwidzynie —  zorganizować 
koła TPPR we wszystkich 13 gml 
nach, urządzić występy 4 zespo­
łów artystycznych, 

w Yttójherowie zorganizować w 
powiecie 20 kół TPPR, przygoto­
wać 10 występów miejscowych ze­
społów artystycznych.

15 PAŹDZIERNIKA UPŁYWA TERMIN NADSYŁANIA  
PRAC NA KONKURS LITERACKI „GŁOSU MŁODYCH" 

POD TYTUŁEM:

„Polska w oczach m łodzieży“
KOLEŻANKI I KOLEDZY! POZOSTAŁO TYLKO KIL­

KA DNI CZASU, WYKORZYSTAJCIE JE NA NAPISANIE 
SWOICH WSPOMNIEŃ Z WAKACJI O ŻYCIU I PRACY 
W NASZEJ OJCZYŹNIE.

DLA AUTORÓW NAJLEPSZYCH PRAC PRZEZNA­
CZONE SĄ NASTĘPUJĄCE NAGRODY:

NAGRODA „GŁOSU MŁODYCH“ —  2-TYGODNIOWY 
BEZPŁATNY POBYT W  UZDROWISKU.

NAGRODA ZARZĄDU WOJEWÓDZKIEGO ZMP — KU­
PON MATERIAŁU WEŁNIANEGO NA UBRANIE I BI­
BLIOTECZKA MARKSISTOWSKA.

NAGRODA ZARZĄDU OKRĘGOWEGO ZMP — KUPON 
MATERIAŁU WEŁNIANEGO NA PŁASZCZ.

NAGRODA ORZZ — WYDZIAŁ KULTURY —  TECZKA 
SKÓRZANA i 5 KSIĄŻEK DO WYBORU.

NAGRODA DYREKCJI OKRĘGOWEJ POLSKIEGO 
RADIA —  GŁOŚNIK RADIOWY, (POLSKIE RADIO ZA­
KUPI TAKŻE JEDNĄ Z WYRÓŻNIONYCH PRAC).

NAGRODA KOMENDY MORSKIEJ CHORĄGWI ZHP 
—  DWA KOMPLETY BIBLIOTEK MŁODZIEŻOWYCH 
DLA HUFCÓW, KTÓRYCH DRUHOWIE PRZYSŁALI NA  
KONKURS NAJWIĘCEJ PRAC.

KOLEŻANKI I KOLEDZY! PISZCIE JAK NAJSZYB­
CIEJ, ABY ZDĄŻYĆ PRZED UPŁYWEM TEMINU.

Marynarze Komsomolcy
współzawodniczą w utrzymaniu porządku na statkach

Motorowiec „Krasnowodsk”ąj»ne uczczenie 32 rocznicy Rewo- 
połyskująe bielą nadbudówek^ lueji

go
dokładnie: „Jaką chciałbyś wi­
dzieć przyszłą Polskę i kim byś 
chciał w niej być?“ Większość dy 
skutujących stanowili synowie ro­
botników 1 chłopów. Chcieli tego 
samego, czego ci po drugiej stro 
nie frontu, pozostający w pławią­
cej się we krwi i łza en Polsce, syj 
nowie ludu polskiego. Wszyscy 
pragnęli możliwości nauki, wyko­
rzystania swych możliwości, 
chcieli uczciwej, dobrej matki — ,

korespondenta terenowego „Głosu 
Młodych“. Wierzymy, że przyrze­
czenia dotrzymają. (W).

pokładowych wszedł do portu. 
W  słońcu błyszczały miedziane 
części statku. Takielunek uło­
żony w porządku. Wszędzie czu 
;ie się troskliwą rękę maryna­
rza.

Bosman Nawrozulj.ew od 
dawna już wyróżnia się wśród 
marynarzy, jako dobry i zapo­
biegliwy gospodarz. Gdy zało­
ga przystąpiła do współzawod- 

! nictwa, mającego na celu god-

Aby uczcić I-szy Wojewódzki 
Zjazd ZMP, który odbędzie się w 
Gdańsku w ostatnich dniach paź- 

Ojczyzny, chcieli Polski Ludowej.! dziernika, harcerze postanowili roz- 
O taką Polskę szli się bić. | począć akcję zbierania odpadków 

Wkrótce połączyła się z nam? i użytecznych. Hasło to rzucił druh 
reszta jednostek brygady pancer-S _ ■

Zwycięska drożyna otrzyma radio

Harcerze zbierają odpadki użyteczne

Październikowej, posta­
nowiono doprowadzić cło tego, 
by motorowiec „Krasnowodsk” 
został wzorowym statkiem na 
Dunaju. Idąc za przykładem 
robotników portowych Żdano- 
wa, młodzi marynarze, przystą­
pili do energicznego porządko­
wania statku. W  czasie wol­
nym od wacht, wyremontowa­
no inwentarz, odmalowano 
kadłub, nadbudówki pokładowe 
i uporządkowano wszystkie ka­
juty. * i — — ~

p3 , £  Woj.Szkoła OrganizacyjnaZMP

załogi pokładowej w najpo­
trzebniejsze materiały.

Upór młodzieży pracującej 
na statku „Newa” przyniósł 
dobre rezultaty. Przeglądy ins­
pekcyjne mówią o tym, że sta­
tek znajduje się w dobrym sta­
nie. Kultura pracy, przykład­
na troska o sprzęt okrętowy 
pozwalają marynarzom na o- 
siąganie wciąż nowych sukce­
sów w realizacji planu przewo­
zów.

Z. ZORIN.

nej. Z uwielbieniem patrzeli cii 
„nowi“ na „starych“ wiarusów,1! 
siuchali opowieści o przygodach 
bojowych, a „starzy“ uczył? ich 
dobrotliwie, a jednak z odrobiną! 
lekceważenia, jak znosić trudy ij 
niewygody połowę.

Szliśmy wciąż naprzód. W zwy 
cięskich bojach wraz z Armią Ra 
dziecką pędziliśmy przed sobą hi­
tlerowców.

Do Polski, o której marzyliśmy 
na Jawie J w snach, było coraz bli 
żej, ppor, JE.

Skibicki z Wejherowa, a obecnie 
wszystkie drużyny hufca wejhe- 
rowskiego zorganizowały między 
sobą współzawodnictwo.

Harcerze z Wejherowa wzywaj ą 
swoich kolegów z całej chorągwi 
Morskiej, aby upowszechnili zbiór­
kę odpadków użytecznych.

ZW. ZMP ł Komenda Chorągwi 
ufundowały wiele cennych nagród.
Zwycięska drużyna, która przekaże 
największą sumę pieniężną uzyska­
ną przez zbiórkę odpadków, otrzy- kg szklaną, butelki, złom itp.

ma radio i weźmie udział w Zjeź- 
dzie Wojewódzkim ZMP. Natomiast 
3 przodujące hufce otrzymają spe­
cjalne nagrody. Nagroda dla zu­
chów, to zbiór narzędzi do maj­
sterkowania.

Zbiórka zakończy się dnia 15 li­
stopada br. Zebrane fundusze nale­
ży przekazywać na konto PKO 
nr. XI 134 w Gdyni, podając rów­
nocześnie nazwę drużyny, adres I 
przynależność do hufca.

Wyniki zbiórki zostaną ogłoszone 
dnia 20 listopada br.

Harcerze i zuchy! — Stańcie 
wszyscy do tej akcji. Zbierajcie: 
szmaty, kości, makulaturę, stiuc**

także gorących naśladowców 
wśród marynarzy motorowca 
„Newa”. Kapitan statku Tiu- 
mieneew często odbywa poga­
danki z młodymi marynarza­
mi. Na konkretnych i dobrych 
przykładach wykazuje im, że 
walka o podniesienie kultury 
pracy, jest jeduytn z ważniej­
szych warunków wykonania 
planu przewozów i bezpieczeń­
stwa ładunku.

Komsomolska organizacja, 
na czele z sekretarzem Leśnym 
ustaliła posterunek kontrolny 
i zażądała od każdego członka 
zwiększenia troski o mechaniz­
my okrętowe i inwentarz. Sta­
ło się to dlatego, że niektórzy 
marynarze zbyt mało intereso­
wali się swoją praca. Organi­
zacja komsomolska na statku 
postarała siq q zaopatrzenie.

rozpoczęła pracę
W  niedzielę 9 bm. została o- 

twarta w Domu Zdrojowym w 
Sopocie Wojewódzka Szkoła 
Organizacyjna ZMP. Będą w, 
niej uczyć się najlepsi aktywi- 
ści ZMP-owcy z woj. gdań­
skiego, szczecińskiego i olsztyń 
skiego. Przy szkole utworzony 
jest internat dla uczniów, —* 
utrzymanie jest bezpłatne.

Nauka w Wojewódzkiej Szko 
le ZMP będzie trwała 5 mie­
sięcy. Program codziennych 
zajęć obejmuje 3 godziny wy­
kładów, 2 godziny seminariów 
i ok. 3 godzin samokształcenia 
zespołowego i indywidualnego. 
Po ukończeniu szkoły aktywiś­
ci ZMP będą mogli poprowa­
dzić właściwie pracę młodzie« 
ży n» własnym terenie,

(Z!
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SPRAW Y S O C JA L N E
tuażne zagad n ien ie  k ażd ego  zak ład u  p ra cy

— Żona już od paru miesięcy 
pobiera mleko dla dziecka w Sta­
c ji Opieki nad Matką i  Dziec­
kiem, oto są kwity, proszę o 
zwrot pieniędzy.

Tcrwh Łopieńska, referent socjai 
ny Zakładów Dziewiarskich w  
Gdańsku, z zakłopotaniem patrzy 
na kolegę.

—- Czemu nie zgłosiliście tego 
wcześniej. Teraz trudno coś pora 
dzić. Będziemy płacić od chwili 
zgłoszenia, od września. Widząc 
jednak zasmuconą minę robotni­
ka, dodaje — Czekajcie chwilę, 
zaraz się poradzę. — Po chwili 
wraca z uśmiechem zadowolenia. 
—• Załatwimy wam, ale na przy­
szłość zgłaszajcie w porę‘\

Jako mimowolni świadkowie 
tej sceny, stwierdzić musimy, że 
referat socjalny fabryki nie hołdu 
je na szczęście zasadom biurokra

Uroczyste akademie
w  rocznicą bitw y  

pod Lenino
Dzień 12 października został 

poświęcony obchodom szóstej 
rocznicy bitwy pod Lenino.

Uroczystą akademią w  Te­
atrze Wielkim w  Gdańsku roz­
pocznie się część oficjalna, pod­
czas której prezydent miasta, 
tow. Stolarek, wygłosi referat 
na temat bitwy pod Lenino.

W  bogatej części artystycz­
nej wystąpią zespoły wokalne 
pod dyrekcją prof. Adama Lud­
wiga. Orkiestra stoczniowców 
wykona utwory znanych kom­
pozytorów polskich i radziec­
kich.

W Gdyni i Sopocie również 
w  godzinach popołudniowych 
odbędą się uroczyste wieczory 
w  teatrach.

Niezależnie od centralnych 
wieczorów w  dniu dzisiejszym  
we wszystkich zakładach pra­
cy, instytucjach i szkołach od­
będą się pogadanki związane 
z rocznicą bitwy pod Lenino, (d)

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej

Kolo TPPK przy Warsztatach Głów 
nych na Troylu przygotowuje na 
łlzień 12 hm. przedstawienie frag­
mentów opowiadań o bitwie pod Le­
nino. Przedstawienie odbędzie się o 
godzinie 15.30 w sali domu PZPR przy 
Warsztatach.

*  *  *
W  dniu dzisiejszym w  Kole TPPR 

przy Przedsiębiorstwie Państwowym 
„Film Polski“ w Gdyni sędzia Mro- 
zińslca wygłosi odczyt o prawodaw­
stwie w ZSRR. Po referacie n. t. fil­
mu radzieckiego odbędzie się seans 
filmowy.

£ *  *
W  audytorium Maksimum Politech­

niki Gdańskiej odbyło się w ubiegłą 
sobotę zebranie profesorów, asysten­
tów i pracowników Politechniki. Ze­
braniu przewodniczył prorektor No­
wacki. W  czasie obrad profesprowie 
zobowiązali się wygłosić w okresie 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej po jednym wykładzie 
publicznym o osiągnięciach nauki ra­
dzieckiej w poszczególnych dziedzi­
nach techniki.

cji. Tow. Łopieńska, która zaj­
muje się sprawami socjalnymi od 
roku 1946 i  posiada już doświad­
czenie w  tej dziedzinie, opowiada:

— Początkowo pracownicy nie 
rozumieli zadań referatu socjai 
nego, gdyż w Polsce sanacyjnej 
nikt nie troszczył się o te spra­
wy. Nazywano mnie więc i „re­
ferentem od spraw specjalnych“ 
i „od spraw socjalistycznych“.

Dziś jednak ludzie pracy rozu 
miejg, już, że referat socjalny 
jest w zakładzie pracy po to, a- 
by otoczyć ich troskliwą opieką. 
1 rudność pracy referatu socjai 
nego polega przede wszystkim 
na tym, że nie można ściśle za­
planować preliminarza budżeto 
wego. Element ludzki bowiem 
w zakładach pracy jest płynny 
i  nie sposób przewidzieć, ile 
dzieci znajdzie się w ciągu roku 
w. żłobkach, czy przedszkolach, 
ile trzeba będzie udzielić zapo­
móg itp. Dlatego też poza ko­
niecznym i możliwie dokładnym 
planowaniem wydatków bardzo 
ważnym czynnikiem jest właści 
we ustosunkowanie się do 
spraw socjalnych instytucji cen 
tralnej, udzielającej kredytów. 
Współprhca Zakładów Dziewiar 
skich w Gdańsku z Centralnym 
Zarządem Przemysłu Włókien­
niczego w Łodzi, układa się po­
myślnie. Gdy pozycje prelim inó 
wane w budżecie socjalnym, z 
powodu nieprzewidzianych oko­
liczności, rozrastają, udaje się 
zwykle uzyskać kredyty dodat­
kowe.
Jak przedstawia się budżet so­

cjalny Zakładów Dziewiarskich?
— Na ostatni kwartał bieżą­

cego roku wynosi on ok. 3 mil. 
zł. Pierwszą pozycję stanowi o- 
pieka nad matką i  dzieckiem. 
Na opłatę pobytu dzieci w żłób 
kach uzyskano 160 tys. zł. Jest 
to suma wystarczająca, ponie­
waż tylko kilkoro dzieci znaj­
duje się w żłobkach. Na odpłat­
ność przedszkoli przeznaczono 
856 tys. zł. SPRAW A W ŁASNE  
GO ŻŁOBKA i. PRZEDSZKOLA  
JEST POWAŻNA  W OLACZKA 
FABRYKI. POMIMO STARAŃ, 
N lB  UZYSKANO DOTĄD NA 
TEN CEL ODPOW IEDNIEGO  
LOKALU. Znajdujące się. zaś na 
krańcu Wrzeszcza i Oliwy przed 
szkoła, są przepełnione i  nie mo 
gą przyjąć dzieci robotników 
dziewiarskich. Zakłady Dzie­
wiarskie przenoszą się. wkrótce 
do Oliwy i wystąpiły z wnio­
skiem o przyznanie obetnego lo­
kalu dla celów socjalnych. Ząło 
żonoby wówczas żłobek, przed­
szkole, świetlicę i pralnie. SA 
TO JEDNAK W CIĄŻ N IESTE ­
TY, TYLKO PLANY. Tymcza­

sem do referatu socjalnego GO­
D ZIEN  ZGŁASZAJĄ SIĘ M AT­
KI, N IE  MAJACE M OŻLIW O ­
ŚCI UM IESZCZENIA DZIEC I 
W  PRZEDSZKOLU.

Na Stację Opieki nad Matką 
i  Dzieckiem przeznaczono 160 
tys. zł. Ponieważ zakład nie po­
siada własnego ośrodka, prze­
widziana jest odpłatność za ko- 
rzystanie z innych stacji, oraz 
wydawanie w zakładzie pracy 
mleka i  płatków owsianych dla 
kobiet ciężarnych i  matek ma­
jących dzieci do trzech lat.

*  *  *
Z  danych tych wynika jasno, że 

przedsiębiorstwa dysponują do­
statecznymi środkami dla zaspo­
kojenia potrzeb Socjalnych pra­
cujących. Istniejące trudności i 
niedociągnięcia tkwią w  czym in­
nym. Przy realizacji funduszów 
socjalnych, Szczególnie na opiekę 
nad matką i dzieckiem, występu­
ją często przeszkody organizacyj­
ne, względnie techniczne,, jak 
brak lokali na żłobek czy przed­
szkole, lub siedzibę Stacji Opieki 
nad Matką i Dzieckiem. Pomimo, 
że istnieją obiektywne trudności 
w, tej dziedzinie, częściową winę 
ponosi również referat socjalny 
Zakładów Dziewiarskich, który 
nie potrafił dotąd rozwiązać pro­
blemu lokalu dla przedszkola. 
Należy przypuszczać, że czynione 
w  tym kierunku starania nie by­
ły dosyć energiczne.

Zakłady Dziewiarskie wyre­
montowały budynki w  Białej Gó­
rze, w  powiecie morskim, i zor­
ganizowały tam kolonie dla dzie­
ci pracowników dziew, z całej Pol 
śki. Dzieci gdańskie korzystały z 
kolonii w  Białej Górze oraz wyjeż 
dżały na Dolny Śląsk. Koszty 
pobytu na kolonii dzieci pracow­
ników gdańskich wyniosły 400 ty­
sięcy zł. Zakłady Dziewiarskie 
pragną budynki w  Białej Górze 
przeznaczyć na zakład leczniczy 
dla dzieci. W toku są obecnie ba­
dania komisji lekarskiej.

Następną pozycją w  budżecie

socjalnym są wczasy świąteczne. 
Zorganizowano pięć wspólnych 
wycieczek. W projekcie jest wy­
cieczka do Warszawy. Wydatko­
wano na ten cel 126 tys. zł.

Na higienę (bilety do łaźni, ap­
teczki itp.) otrzymano, zamiast 
preliminowanych 270 tys. zł — 
370 tys. żł. Poważną bolączką jest 
brak własnych urządzeń kąpielo­
wych, najbliższa zaś łaźnia znaj­
duje się na Siedlicach i na Sian­
kach.

Na zapomogi bezzwrotne zużyt­
kowano 340 tys. zł. W ostatnim 
miesiącu wydano 13 zapomóg od 
4 do 10 tys. zł, przeważnie w  wy­
padkach choroby, lub śmierci w  
rodzinie.

Poważną sumę wydatkuje się z 
kredytów socjalnych na prowa­
dzoną dotychczas stołówkę. Ma 
ona w  przyszłości ulec likwidacji, 
gdyż koszty administracyjne są 
niewspółmiernie wysokie, a ko­
rzysta z niej niewiele stosunkowo 
osób. Gdańska Spółdzielnia Spo- 
żywców powinna jak’ najszybciej 
uruchomić gospody spółdzielcze w 
pobliżu zakładów pracy.

A N A LIZA  BUDŻETU SOC­
JALNEGO JEDNYCH TYLKO 
ZAKŁADÓW DZIEWIARSKICH 
WSKAZUJE JAK TROSKLIWĄ 
OPIEKĄ PAŃSTWO LUDOWE 
OTACZA LUDZI PRACY.

(Jasła)

Mapa powiatu malborskiego ilustruje sieć gminnych spół­
dzielni, których ilość s miesiąca na miesiąc wzrasta. ~

(do reportażu u dołu)

M ia s ta  p o w in n y  d o p o m ó c  w si
w u  p r o c i / r  p m y  w y k o p k a c h

Rolnictwo woj. gdańskiego zbie 
ra w tym roku okopowe z po­
wierzchni wynoszącej 98.627 lut 
ziemi. W  akcji wykopowej, która 
znajduje się w  tej chwili w naj­
wyższym stopniu nasilenia* zdoła 
no już zebrać ok. 70 proc. ziem­
niaków i pewną część buraków 
cukrowych. Cukrownie w Malbor

KONCERT CHOPINOWSKI
Filharmonii B o l e c k i e /

1S bm. Filharmonia Bałtycka występuje z uroczystym kon­
certem symfonicznym z okazji setnej rocznicy śmierci Fryde­
ryka Chopina.

Koncert odbędzie się w Gdyni w sali teatru „Wy brzeże“  o go­
dzinie 19,30, a dnia 14 bm. zostanie powtórzony we Wrzeszczu 
w sali Teatru Wielkiego.

Wykonawcami programu będą: orkiestra symfoniczna Filhar­
monii pod dyrekcją Zygmunta Latoszewskiego i Bohdana Wo- 
diczko. Ponadto w koncercie weźmie udział Zbigniew Szymono­
wie*, świetny odtwórca Chopina, uczestnik Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego.

Szymonowie* odegra z towarzyszeniem orkiestry koncert e- 
moll na fortepian, Chopina.

Program orkiestrowy wypełnią dwa utwory, oparte na te­
matyce muzyki chopinowskiej: Liapunowa „Żelazowa Wola" oraz 
Noskowskiego „Z życia narodu“ .

ku, Nowym Stawie i w Pruszczu 
zasygnalizowały 'już odbiór pierw 
szej partii buraka.

Tegoroczny zbiór ziemniaków 
zakwalifikować należy raczej do 
średnich. Na ogół jednak można 
określić, że w woj. gdańskim po­
siadamy dostateczną ilość ziem- 
ntaSów, a nawet możemy liczyć 
na pewną nadwyżkę.

Podobnie przedstawia się spra* 
Wa z burakiem cukrowym. Paź­
dziernik jest. miesiącem, w któ­
rym burak kocentruje W sobie cu 
kier i dlatego nie trzeba się śpię 
szyć z jego sprzętem. Za szyb­
szym jednak w tym reku zbiorem 
przemawia ukazanie się w niektó 
rych miejscowościach chwaścika 
buraczanego, atakującego buraki 
właśnie w październiku i niszczą­
cego w nich znaczny procent sło 
dyeźy.

Na terenie majątków państwo­
wych daje się odczuwać brak rąk 
roboczych. Dlatego też pożądane 
jest, aby wszystkie organizacje 
młodzieżowe, jak SP. jfM P , a na­
wet szkoły i zakłady przemysło­
we miast Wybrzeża już teraz po­
myślały o zorganizowaniu porno 
cy dla PGR. Usunięcie trudności 
przy wykopkach powinno stać się 
obowiązkiem nie tylko wsi, ale i

żniw, przychodząc -majątkom z po 
mocą, zdały egzamin celująco. Na 
leży sądzić, że świat pracy nie u- 
chyli się i tym razem od pomo­
cy dla PGR w tegorocznym zbio 
rze okopowych. (Wis.)

_______________________________________ ___  miast, które podczas ubiegłych
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y y  dniu 8 bm. na terenie Lecz-

nicy Zwierząt w  Malborku, o- 
twarta została wystawa przemy­
słowo - rolnicza, zorganizowana 
dzięki staraniom Komitetu Obywa 
telskiego. Stanowi ona sprawdzian 
czteroletniego dorobku gospodar­
czego pow. malborskiego, który 
wniósł duży wkład w  zagospoda­
rowanie Żuław. Zainteresowanie, 
jakim cieszy się -wystawa, daje 
gwarancję, że spełni ona swoją 
rolę.

W niedzielne popołudnie zwie­
dzamy teren wystawy. Tuż przy 
wejściu ustawiono różne typy ma 
szyn rolniczych i narzędzi, produ 
kowanych w  kraju. Spółdzielczy 
Ośrodek Maszynowy wystawia 
żniwiarki i traktory.

Przy traktorze marki „Zetor", 
prowadzą ożywione rozmowy go­
spodarze 1 traktorzyści. Ob. Ry­
szard Rudnicki z Ośrodka Maszy 
nowego Kałdowo, jest zdania, że 
na ciężkich glebach żuławskich 
najsprawniejsze są 45-konne „Ur­
susy“  polskiej produkcji. Trzeba 
by tylko zmienić system przednie 
go resorowania, który utrudnia 
pracę.

Sprawnie pracują ośrodki ma­
szynowe ziemi malborskiej, jak 
widać z wykresów. Zaorały one w  
rb. 1.460 ha, w  stosunku do 846
ha w  roku ubiegłym.

Pawilon PZGS „Samopomoc 
Chłopska“ posiada dwa działy — 
zaopatrzenie wsi i skup. W boga­
tym asortymencie towarowym 
gminnych spółdzielni zajmuje dzi j 
siaj poważną pozycję dostawy dla ! 
wsi. t i

Plan obrotów spółdzielni pow. j 
malborskiego — objaśnia kierów i 
nik zaopatrzenia, tow. Nisel — j 
świadczy o tym. że spółdzielczość j 
kroczy właściwymi drogami. Za- i 
opatrzenie wsi — to jeden z waż j 
niejszych problemóuj gospodar­
czych.

CZYNY MÓWIĄ
Działy skupu ilustrują m. in.

u|>r§,$Q giół lewa},czy ch. które

Dorobek gospodarczy ziemi malborskiej
na wystawie przemysłowo-rolniczej

mogą w niektórych wypadkach 
zastąpić preparaty chemiczne, 
sprowadzane z zagranicy, U- 
prawa ziół jest zajęciem ren­
townym i ma przed sobą pers­
pektywy szerokiego rozwoju. 
Dotychczas bowiem jedynie w 
Nowym Stawie znajduje się 
plantacja ziół, prowadzona 
przez Gminną Spółdzielnię.

W  stoisku malborskich za­
kładów roszarskich, laborant- 
ka Janina Łanówna objaśnia 
gospodarzy o racjonalnej upra­
wie konopi i lnu i wynikają- 

, cych z tego korzyści. Podczas 
gdy w roku 1948 obszar uprawy 
wynosił 600 hektarów, w br. 
zakontraktowano 2.600 ha.

Świadczy to o dużej rentowno- nych uczniów i uczennic świad- 
ści uprawy roślin włóknistych, i czą o tym, że nauka nie idzie w 
dostawcy bowiem otrzymają! las. 
przeciętnie 120 tys. zł za zbiór* 
z 1 ha.

Stoisko Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej to­
nie w powodzi czerwonych 
flag. na których widnieją or­
namenty z papieroplastyki.

Koła _ Gospodyń Wiejskich, 
wystawiły eksponaty, obrazu­
jące działalność kobiet. „Przez 
oświatę rolniezą — do gospo­
darki socjalistycznej” — czyta­
my duży napis nad stoiskiem 
Średniej Szkoły Rolniczej z 
Lichnowych. Okazałe ziemio­
płody z poletek doświadezal-

Pawilon Powiatowego Związku Gminnych Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska“» Ma wysta wie rolniczo •> przemysłowej w 

Malborku

Zespół majątków Kraszewo 
pokazuje wzorowe nasiona 
pszenicy i żyta. Są tu nawet 
po raz pierwszy w tym roku 
wyhodowane nasipna buraków 
cukrowych. Stacja Ochrony 
Roślin i Referat Rolny staros­
twa malborskiego przedstawia­
ją na ilustrowanych planszach 
skutki złych metod uprawy 
gleby, oraz okazy różnych od­
mian roślin- Z dalszych -wykre­
sów dowiadujemy się, że w br. 
zebrano w pow. malborskim 
29.549 ha zbóż i 5.180 ha okopo­
wych

Nie mniej interesujące jest 
stoisko Związku Plantatorów 
Buraka Cukrowego. Na koloro­
wych planszach uwidocznione 
są poszczególne fazy uprawy.

] Na ziemi widzimy bogaty plon 
! tegoroczny — olbrzymie buraki.
\ Narzędzia i maszyny dopełnia­
ją całości stoiska, które intere­
suje każdego.

Plańtatorzy oglądają najno­
wszą maszynę polskiej produk­
cji do wyorywania buraków.

ROZWÓJ PRZEMYSŁU  
TORFOWEGO

W  następnym budynku bu­
dzi zainteresowanie stoisko 
Państwowego Przemysłu Tor­
fowego. Od czerwca bowiem, 
na terenie Malborka pracuje 
Doświadczalny Instytut Torfo­
wy. który ma za zadanie wyko­
rzystanie bogatych zasobów 
tariu Żuław, Znajdują ais tu

wyroby przemysłu torfowego, 
których produkcję rozpoczęto 
przed niedawnym czadem, a 
więc — otuliny do rur prze­
wodów cieplnych i płyty izola­
cyjne. zastępujące w zupełnoś­
ci korek.

Zjednoczenie Przemysłu Cu­
krowniczego ilustruje przy po­
mocy plansz przebieg procesu 
produkcji cukru. Ob. Zakrzew- 
nik — kierownik zmianowy, u- 
dziela zainteresowanym szcze­
gółowych informacji, dotyczą­
cych przetwórstwa buraka na 
cukier.

W
OSIĄGNIĘCIA  

DZIEDZINIE HODOWLI
Osobny budynek zajmuje by­

dło i trzoda chlewna. Krowy, 
które dają 45 litrów pełnowar­
tościowego mleka dziennie nie

falezą już do rzadkości na wsi 
uławskiej. Pierwszą nagrodę 

za krowę otrzymał chłop z 
Lichnowych oh. Kawczyński, 
drugą — małorolna chłopka 
Maria Teofilak ze wsi Koście- 
lice. Piękne okazy buhajów 
pochodzą z hodowli bydła zes­
połu majątków Kraszewo. Na­
grody za piękne mleczno- w eł­
niste owce otrzymali A. Guliń­
ski z Lich nówka i Halina Cy­
bulska z Pogorzałej Wsi. W  
hodowli koni przyznano na­
grody rolnikom: — J. Skalskie­
mu z Mir owa. Gilowi * Nowej 
Wsi, Franciszkowi Łepce z Po­
gorzałej Wsi. A. Baranowi z ; 
Nowej Wsi, Rosianowskiemu z 
Malborka, Schpeichertowi — 
małorolnemu chłopu z Tugi o- 
raz Żuławskiemu z Lisewa.

Nie sposób wymienić wszyst­
kie stoiska. Warto je jednak 
zwiedzie. Są one bowiem bilan­
sem czteroletniej pracy pow. 
malborskiego. dowodem, że 
Polska Ludowa potrafiła zagos 
podarować zniszczone' Żuławy.

f fe tk ą i

TZeałry
Gdańsk — TEATR „WYBRZEŻE"

po raz ostatni „Poskromienie złośni­
cy", jutro w  czwartek premiera 
„Zemsty“.

Gdynia — TEATR „WYBRZEŻE“ 
poraź ostatni „Zemsta“, w  sobotę 
premiera „Poskromienie złośnicy". 

Sopot — TEATR „WYBRZEŻE“
„Okno w  lesie".

T\ina
Gdynia —• Promień — „Młoda Gwar­

dia“, I  seria, dozwoł. od lat 12. 
Początek seansów o godz. 18.00 i 
20.30.

Gdynia — Goplana — „Syn Pułku“, 
dla młodzieży dozwolony. Seanse 
o godz. 16, 18 i 20.

Gdynia — Warszawa — „Piotr I", Po­
czątek seansów o godz. 16, 18 i 20.

Gdynia — Atlantic „Milcząca Bary­
kada". film czeski. Seapse o 
godz. 16, 18,30 i 21.

Gdynia — Fala — „Marsylianka" do­
zwolony od lat 14. Początek o go­
dzinie 17,30 i 20, w  niedziele o go­
dzinie 15.

Sopot — Bałtyk od U  do 14-go. „Stalo­
we serca“, film produkcji polskiej,

tozwolony od lat 12. Godz. wy- 
adetlania: 18.30, 18.30 i 20.30.

Sopot — Polonia — „Spotkanie na Ła­
bie“. Początek o godz. 16, 18 i 20.

Oliwa — Polonia — „Dusze czar­
nych“. Dozwol. od lat 14. Począ­
tek seansów o godz. 17, 19 i 21. 

Wrzeszcz — Capitol — „Spotkanie na 
Łabie". Początek o godz. 16, 18 1 20 

Wrzeszcz — Bajka — „Człowiek z ka­
rabinem“. Seanse w  godz. 16, 18 
i 20.

Elbląg — Bałtyk —• „Jasna Droga".

W Y S T A W Y
Wy&tawa Mickiewiczowska w  Bi­

bliotece Miejskiej w  Gdańsku. Zwie­
dzać można codziennie od godz. 9 do 
18. Wystawa obejmuje wybór pierw­
szych i późniejszych wydań utworów 
Poety — oraz monografii i opraco­
wań jego twórczości.

'Radio
ŚRODA, 12 października 194» t.
5.10 Początek audycji, 5.15 Wiado­

mości poranne, 5.20 — Koncert, 6.00 — 
Program, 6.05 — Muzyka. 6.20 — Gim­
nastyka, 6.30 — Dziennik poranny,
6.50 — Muzyka, 7.50 — Zapowiedź au­
dycji, 8.00 — Muzyka, 8.15 — Wszech­
nica radiowa, 8.35 — Przerwa, U  57 — 
Sygnał czasu, 12.04 — Dziennik połud­
niowy- 12.93 — przerwa. 13.30 — Pro­
gram.' 13.35 - -  Aud. szkolna, 14.00 
Pedagogika, 14.15 — Prasa Wybrzeża 
pisze. 14.20 — Wiadomości lok., 14.25
— Muzyka, 14.30 — Audycja dla wsi.
14.40 — Muzyka ludowa, 14.55 — Kon­
cert solistów, 15.30 — o  krasnolud­
kach i sierotce Marysi. 15.50 — Muzy­
ka, 16.00 — Dziennik popoludn., 16.20

Muzyka, 16.40 — Audycja dla mło­
dzieży, 17.00 — Muzyka, 17.15 — Po­
gadanka dla młodzieży, 18.00 — Repor­
taż, 18.15 — Zagadki muzyczne, 18.40
— Wszechnica radiowa, 19.00 — Aud.
dla wsi, 19.15 — Koncert. 20.00 —
Dziennik wieczorny, 20.30 — Transm. 
z Międzyn. Konk. Chopinowskiego,

; 21.30 — Poprzez równiny — jnont.

I literacki, 22.00 — Codzienny przegląd 
wydarzeń, 22.15 — Mozaika muzyczna, 
23.00 — Ostatnie wiadomości, 23.10 — 
Program, 23.15 — Utwc * ■ kameralne,

i im  itoea.r
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Milczenie nie załatwi sprawy
O  gdańskim „Kolejarzu” po raz drugi

Od cza.su, gdy opublikowaliśmy nasz pierwszy artykuł w spra 
wie trudności czynionych przez związkowe władze sportowe gdart 
«kierem kolejowemu klubowi sportowemu „Kolejarz“  upłynęło już 
kilka tygodni Okres czasu wydawałby się zupełnie dostateczny, 
iehy naprawić krzywdzącą decyzję.

ZAŁATW IENIA 
BĘDZIE DLA

W ÏO l i î I f t C m  M K I A I M ï W  

im M lcM atm  W  G O ł t K I

Przez krótki okres wydawało 
się, że nasz artykuł odniósł pożą­
dany skutek. Telefonogram zarzą 
du głównego K. S. „Kolejarz", 
który ogłosiliśmy w naszym piś­
mie nakazywał przygotowanie 
drużyny piłkarskiej do dalszych 
rozgrywek. Ale na tym się skoń­
czyło. Potem przyszło odwołanie 
telefonu i depesza PZPN adreso­
wana już do... „Gromu", o roz­
grywkach w A-klasie. Przypiecz? 
towano jakby faktyczne rozbicie 
„Kolejarza“ i zapowiedziano na­
dejście „znajdującego się w dro­
dze“ listu wyjaśniającego. List ją 
koś nie nadszedł, a obraz całości 
sprawy mętniał coraz bardziej.

Członkowie zarządu ZKŚ „Ko­
lejarz" nie chcieli dłużej czekać 
l wyjechali do Warszawy. Obeszli, 
szereg instytucji, zarządów, dzia 
łączy sportowych i związkowych... 
Wszędzie czytano nasz artykuł, 
wszędzie przyznawano koleja­
rzom, że mają pod każdym wzglę 
dem rację i., na tym się znowu 
skończyło. Zabrakło jakiegoś ogni­
wa które by obiektywne i słuszne 
opinie poszczególnych działaczy j 
sportowych potrafiło zamienić w i 
krótką, logicznie uzasadnioną i j 
społecznie słuszną decyzję: OOP'- j 
NIĘCIE KRZYWDZĄC EGO O- j 
RZECZENIA RADY SPORTY I  j 
KULTURY FIZYCZNEJ PRZY 
CRZZ W SPRAWIE GDAŃSKIE­
GO „KOLEJARZA“ , Zarząd tego \ 
klubu wrócił z Warszawy * ni- ; 
czym.

I  wyczerpała się odporność ner­
wowa gdańskich kolejarzy. Cały 
skład zarządu ZKS „Kolejarz" 
zgłosił swą rezy gnację. Formalnie 
klub pozostaje bez kierownictwa, 
choć jak nas zapewniają, praca je 
go w dalszym ciągu rozwija się. 
Zarządowi za decyzję o ustąpie­
niu w żadnym wypadku- nJe nale 
ży się pochwała. Będąc przekona \ 
ni o moralnej i społecznej »łasz- i 
nośei sprawy nie powinni gdań-1 
scy działacze załamywać się; mu- j 
szą wykazać więcej odporności i 
psychicznej i wytrwałości w po- : 
konywaniu piętrzących się przed ■ 
nimi trudności. Ale mimo wszyst- j 
ko trudno się dziwić zniechęceniu, ; 
jakie ogarnęło członków zarządu j 
ZSK „Kolejarz“ , A  są oznaki, że j 
to ZNIECHĘCENIE I  ROZGORY i 
OZENIE SZERZY SIĘ RÓWNIEŻ \ 
WŚRÓD LICZNYCH GDAN- j 
SKICH KOLEJARZY-SPORTOW

C6W. Dlatego po raz drugi za- i TECZNEGO 
bieramy głos w tej sprawie. j TEJ SPRAW’Y

Obstajemy przy potrzebie re- I GDAŃSKIEJ OPINII SPRAW- 
wizji uchwały Rady Sportu i DZIANEM, W  JAKI SPOSÓB 
Kultury Fizycznej, gdyż wo-. WŁADZE SPORTOWE CRZZ H E  
bec coraz silniejszych ten- i ALIZUJĄ W  PRAKTYCE 1)0- 
dencji do połączenia Gdyni z | NIOSŁE UCHWAŁY BIURA PO 
Gdańskiem widocznych we wszy- j LITYCZNEGO KC PZPR W 
stkich dziedzinach życia spolecz- | SPRAWIE POPIERANIA SPOR- 
nego i gospodarczego powstanie j
zjednoczonego „Kolejarza“  jest; j ST O. ^
politycznie pożądane, Tym bar- 
bardziej, że analogiczne fuzje ta j ~
kich np. klubów jak „Spójnia“ w 
Gdyni, czy „Gryf“ % Gdyni i 
Wejherowa nie spotkały się z 
żadnymi trudnościami ze strony 
władz sportowych.

Milczeniem sprawy się nie za­
łatwi. A  stan jaki powstał po de 
cyzji Rady7 Kultury' Fizycznej i 
Sportu przy7 CRZZ jest niezdro­
wy i dłużej 'trwać nie może!

Dlatego trzeba przyznać się tio 
popełnionego błędu, błąd ten na­
prawić i umożliwić rzeszom 
gdańskich i gdyńskich kolejarzy- 
sportowców spokojną, normalną 
pracę.
SZYBKOŚĆ I  FORMA OSTA-

■

H  A S I  C Z y t E Ł N i C y  P I S Z A

Niedbała obsługa chorych w szpitału SS Elżbietanek
,,W' dniu 'i9 września o godzi­

nie 13, ob. Bolesław Kruszewski 
przywiózł do szpitala syna, któ­
ry padł ofiarą wypadku. Dziec­
ko, które zostało kopnięte przez 
konia w' tWarz, potrzebowało na 
tychmiastowej opieki lekarskiej. 
Mimo, że w szpitalu był lekarz 
dyżurny, dziecko czekało na le­
karza do godziny 16,40. Siostry

PORTY PRACUJĄ
W 102,» PROC. WYKO­
NANO PLAN POŁO­
WO W  1VE WRZEŚNIO
We wrześniu br. dzięki 

sprzyjającym warunkom 
atmosferycznym , rybacy 
woj. gdańskiego wyko­
nali miesięczny plan po­
łowów w  102,8 proc. W  
połowach bałtyckich 
przeważał dorsz, a w  da 
łekomorskich — śledź, w  
październiku br. połowy 
przebiegać będą zgodnie 
z planem: wskazywałyby 
na to doskonałe wyniki 
uzyskane w  3 dekadzie 
września.
1.71» DNI PRZEPRACO­
W ALI TRYMERZY W  

AKCJI ŻNIWNEJ
Robotnicy portów wę­

głowych zespołu Gdańsk 
—Gdynia przepracowali 
1.719 dni w  majątkach 
państwowych woj. gdań­
skiego. W  ten sposób 
przyczynili się do przy­
spieszenia akcji żniwnej 
na wsi gdańskiej.

UPORZĄDKOWANIE
TOR0W WODNYCH  

W MAŁYCH PORTACH
Stan torów wodnych, 

prowadzących do ma­
łych portów Pomorza 
Zachodniego, wymagał 
po wojnie dokładnego 
ich oznaczenia. Prace 
wykonywały specjalne 
zespoły hydrograficzne 
Szczecińskiego Urzędu

Morskiego. W  chwili a- 
becnej tory wodne pro­
wadzące do Ustki, Dar­
łowa i Kołobrzegu są 
już uporządkowane. 
Wzdłuż torów wystawio­
no pławy świetlne, które 
gwarantują bezpieczeń­
stwo żegludze i ułatwia­
ją nawigację.

Na molach w  małych 
portach zainstalowano 
stacje nautyczne, które 
uruchamia się podczas 
mgieł i burz morskich. 
Stacje te umożliwiają

manewrowanie statkom, 
pływającym po Bałtyku. 
POMYŚLNY ROZWO.J 

PRZEMYSŁU POMOC­
NICZEGO RYBOŁÓW­
STWA W DARŁOWIE 
Uruchomiona w Darło­

wie w  lipcu br. fabryka 
sieci rybackich pracuje 
już z pełną wydajnością 
i w  miesiącu wrześniu 
wykonała 3 tys. kg sieci. 
Fabryka mączki rybnej 
wyprodukowała we wrze 
śniu 15 tys. kg mączki 
rybnej.

POSTÓJ STATKÓW
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GDAŃSK
Strefa Wolna „Śląsk"

poi., „Lechistan“ poi.
Basen Górniczy: t,Da­

nia“ , dun., „Michael.Ii. 
Embiricos“ gr.

Dworzec Wiślany: Wil­
no“ poi., „Liras“ gr., 
„Turnia“ poi.

Kanał Kaszubski: „Kar­
paty“ poi., „Inż. Wen- 
da“ poi., „Maria“ iln.

Paged: „Brake“ al„ „Bal 
trader“ bryt.

GDYNIA i
Nabrz.^ Angielskiej ,,Sa- 

tunr* pot, „Kastor“ 
poi.

Nabrz. Rybackie: „Glit- 
tertind“ fin., „Rysy“ 
poi.

Nabrz. Szwedzkie: „Qui- 
stram“ fr., „Hanna“ 
szw., „Reimo Ragnar“
fin.

Nabrz. Duńskie: „Geor­
gia“ cłun.

Nabrz. Holenderskie:
„Narwik“ pol„ „To­
bruk“ poi.

Nabrz« Polskie: „Mazu- 
. ry“ poi., „Atlas“ hol., 

„Czech“ poi.
Nabrz. Norweskie: „Dar 

Pomorza“ poi.
Nabrz. Amerykańskie: 

„Rittaha“ fin., „Hal- 
varha“ fin.

Nabrz. Czechosłowackie:
„Narew“ poi.

Paged: „Kolberg“ al„ 
„Grinhild“ aL, „El- 
lensborg“ dun.

Wśród pasów leśnych Kamiennego Stepu
Ludzie radzieccy wałcza o przeobrażenie przyrody
U  A  rozległych obszarach rejonu Ta- 
■”  łowskiego w  obwodzie woroneż- 
skim ciągnął się dawniej rozorany, su 
ehy, bezleśny step. Tylko w  samym 
jego centrum jak cudowny miraż, 
widniała zielona oaza Kamiennego 
Stepu. Tak wyglądała ta równina 
przed 15 laty.

Jakże zmienił się obecnie krajo­
braz stepowy! Od wyrosłych już pa­
sów leśnych Kamiennego Stepu, któ­
re zostały tu zasadzone przez wiel­
kiego rosyjskiego uczonego Wasylego 
Dokuczajewa już w  końcu ubiegłego 
stulecia — we wszystkich kierunkach 
ciągną się młode pasy leśne. Jedne 
plantacje wyrosły na wysokość 10 do 
12 metrów, inne są wzrostu człowieka, 
a jeszcze inne zaledwie wznoszą się 
nad tłustą glebą. Oglądane z samolo­

tu wydają się one zielonymi ramka­
mi, otaczającymi kwadraty pól.

To leśne pasy kołchozu „Czerwone 
Pole“, W  równych odstępach stoją 
klony i lipy, jesiony i brzózki, gąsz­
cze tatarskiego barwinku przeplatają 
się z zagajnikami żółtej akacji. Za 
tymi szybko rosnącymi gatunkami 
drzew ciągną się szeregi młodych dę­
bów o delikatnych zielonych listkach.

Kołchoz „Czersyone Pole“ już od 
dziesięciu lat, bo od roku 1939, zaj­
muje się sadzeniem ochronnych pa­
sów- leśnych. Własnymi rękami, z 
wielką troskliwością sadzili kołchoź­
nicy każde drzewko, każdy krzak. 
Doświadczenie profesora Dokuczaje­
wa przekonało ich, że w nawiedza­
nym posuchą stepie mogą rosnąć la­
sy i że pasy leśne — to pewna ochro-

pytane o tir. Surina odpowiadały 
wzruszeniem ramiou, mówiąc, że 
same nie wiedzą, gdzie on jest.

W  tym samym dniu zgłosił się ; 
do szpitala ob. Paweł Prejzing— j 
szofer Państwowego Monopolu i 
Spirytusowego w Starogardzie % \ 
dzieckiem, które zostało przy- ; 
gniecione szafą. Dopiero po usil­
nej interwencji ojca i innych o- ; 
sób, dr. Sarin zainteresował się i 
dzieckiem, które już od dłuższe­
go czasu przebywało w szpitalu.

H. T.
(Nazwisko znane redakcji)

OD REDAKCJI: Lekarz dyżur­
ny ma obowiązek udzielać na­
tychmiastowej pomocy pacjen­
tom , zwłaszcza w nagłych wy- 

' padkach. Władze, którym podle­
ga szpital, powinny zbadać opi­
sane w liście fakty i  zwrócić u- 
uuiyc na usprawnienie obsługi 
w szpitalu SS. Elżbietanek.

Z MECZU MOTOCYKLOWEGO POLSKA — HOLANDIA

« i b i J ä l l Ä

Drużyny narodowe Polski i Holandii przed zawodami.

na zasiewów przed niszczącymi po­
łudniowo-wschodnimi wiatrami. Koł­
choźnicy wierzyli w  siły pracy, zespo­
łowej, w  przeobrażającą siłę nauki 
radzieckiej. Przewodniczący kołchozu 
często jeździł do instytutu im. Doku­
czaj swa, przyglądał się, jak w  Ka­
miennym Stepie hoduje ̂  się las, słu­
chał rad i wskazówek.
W OJNA opóźniła wykonanie śmia­

łych planów kołchoźników. Ale w  
latach powojennych podjęto znowu 
prace związane z sadzeniem drzew, 
jeszcze przed październikiem 1949 ro­
ku, kiedy to ogłoszony został stali­
nowski plan przeobrażenia przyrody 
w' stepowych i leśno-stepowych rejo­
nach europejskiej części ZSRR, w  kol: 
chozie „Czerwone Pole“ zasadzono 15 
ha pasów leśnych. Kołchoźnicy u~ 
chwalili, że "wykonają'plan stalinow­
ski, obliczony na piętnaście lat — 
trzy razy szybciej, w  ciągu pięciu lat.

Nie upłynął jeszcze rok od tej 
chwili, a jakże wiele potrafili już do­
konać! Do pasów leśnych, które po­
sadzono przed wojną i bezpośrednio 
po jej zakończeniu, dołączyły się no­
we na obszarze wynosącym 12 hekta­
rów. w. c.

Gruzy ze Starego Miasta
wywożone będą

specjalna bocznica kolejowa
Dyrekcja Okręgowa Kolei 

Państwowych w Gdańsku 
przystąpiła w tych dniach do 
budowy bocznicy kolejowej 
od Gazowni Miejskiej do Let­
nie wa. Bocznica ta służyć bę­
dzie do wywozu gruzów z tere­
nów Starego Miasta, przygoto­
wywanego obecnie do odbudo­
wy.

GDYŃSKIE ZAKŁADY MIĘSNE
G dynia - Chylonia, ni. P o d g ó r sk a  111

2737/k
w.airut&nią n a ty c h m ia s t  t

30 czeladników rzeźnickich
Zgłoszenia kierować — Biuro Personalne.

O G Ł O S Z E N I A  2170/8
do „GŁOSU WYBRZEŻA“

i wszystkich wydawnictw R. S. W. „PRASA“
prosimy kierować bezpośrednio na nasz adres 

BIURO REKI AM  i OGŁOSZEŃ R. S. W .PRASA' 
Wrzeszcz, ul. Barlickiego Tel 51.-16. 412

OGŁOSZENIA DROBNE
TZD 1 BSW Wrzeszcz K o -I ZAGINĄŁ Wiłkowski Hen
- -.a. ___zi_.z f  : r v l f  l a t  V>. 7 a m iń C łV a hkossowskiego 36 zatrudni 6 
palaczy centralnego ogrze­
wania, od dnia 15. 10. Wy­
nagrodzenie wg. umowy 
zbiorowej. 2740

SYPIALNIĘ nowoczesną ja­
sną sprzedam, Wrzeszcz, Jaś 
kowa Dolina 20a. 2752

Na odbudowe
I W a r s z a w y

j Słuchacze Wojewódzkiej Szkoły 
j Partyjnej w  Gdańsku przeprowadzili 

ostatnio zbiórkę na odbudowę Warsza-

ZGUBIONO dowód osobisty 
nr. 0604, kartę RKU Gdańsk, 
odcinek zameldowania. Kras 
nopiórko Mikołaj PGR Wiś­
niówka. 2748

Gdańsk -  N o w ^ U o rf Wła- ' wy' Zebrane 11.455 zl wpłacono na od-
dyslawa IV lin  Wiadomość ^eTredafcrń?"*0 ** pośrerinictwem n* 
o nim proszę zgłosić MO. ™  reaaK<^

2747 „  . *  *
Pracownicy Państwowego Przed­

siębiorstwa Transportowego w Gdyni 
opodatkowali się na rzecz odbudowy 
stolicy w  wysokości i/4% zarobków 
miesięcznych. Składki płacone będą 
przez pracowników „Hartwiga“ , "aż 
do zakończenia akcji odbudowy War­
szawy.

* * *
5,600 pracowników ■ z 21 przedsię- 
irstw budowlanych w  Gdyni po­

stanowiło opodatkować się na rzecż 
odbudowy stolicy w  wysokości 0,25 do

ZGUBIONO kartę RKU wy­
daną przez RKU Włocławek 
Jatczak Leon. 2746

RUTYNOWANA korespon­
dentka, język angielski, 
francuski, niemiecki, steno­
grafia, wyższe wykształcę- i klórsłw^ budowlanych 
nie, poszukuje odpowiednie*
go zajęcia tel. 413-28. 0,50% poborów brutto miesięcznie aż 

do zakończenia odbudowy. (e)

j l i a  E r e n b u r g

B U R Z A
tłum. St. Strumph • Wojtkiewicz (315)

—  Chcesz, żeby i on zginął, jak Johann? Wariactwo!.., 
Günther usnął przyjemnie pochrapując. Za ścianą roz­

legał się niewyraźny szept —  to Irma uzupełniała swoje 
wiadomości z angielskiego. Pod oknem wrzeszczeli Amery­
kanie. Gerta leżała i rozmyślała o wszystkim, co się stało. 
Dla mnie wojna jest skończona, można podsumować. By­
łam żoną docenta, przyjmował nas profeśor Borchardt. W  
Paryżu byliśmy u znakomitego uczonego. Johann był na- • 
iwny, ale umiał myśleć, pisywał książki, A  Günther to 
zero. Dzisiaj Amerykanie trzymają go, a jutro wyrzucą. 
Marki nie są dziś nic warte, jesteśmy żebrakami,* trzeba 
będzie szyć suknie, albo siedzieć w  biurze. Miasto znisz­
czone, tak samo zresztą, jak i cały kraj... Jak to było do­
brze wówczas, gdy Johann przyjechał z Francji! Wszyscy 
szanowali nas. A  teraz jesteśmy jak żadżumieni. Czyż to 
nie jest przerażające, że Irma śpi teraz z Amerykaninem? 
Przecież jej W illy jest na froncie, jeszcze walczy, chyba, 
że go zabili. A  i ze mnie ładny numer —  uśmiecham się 
do Amerykanów, przyjmuję prezenty... Johannowi jest 
lepiej, niż mnie, bo tego nie widzi. Jak to o nim mówił 
Frentzel? „Czaszka“... Okropne! Może teraz w  Rosji sta­
jały śniegi i pośród pola leży czaszka. Zęby Johanna, or­
bity oczne, wszystko, co pozostało —  po nim, po naszym 
szczęściu, po Germanii...

26.
Wasylek dowiedział się o zgonie brata zimą. Przez długi 

czas nie mógł przyjść do siebie po tym ciosie. W  dzieciń­
stwie Wasylek zazdrościł Sergiuszkowi uczuć matki; ni­
gdy nie zwierzał się starszemu bratu zę swoich utajonych 
myśli; bał się —  jeśli mu coś powiem, to Sergiusz zrozu­
mie, że jestem głuptas... Później zawarli przyjaźń, ale zaw­
sze między braćmi istniał jakiś dystans. Wasylek kochał 
Sergiusza tak, jak można kochać piękną, lecz niedostępną 
kobietę; mówił sam do siebie: „Sergiusz umiałby się za­
chować“, mówił to bez zazdrości, z zachwytem —  pysznił 
się swoim bratem. Niełatwo przyszło pogodzenie się z 
myślą, że Sergiusz został zabity. Mogliby zabić mnie, tak 
jak zabili Awanesjana, Nesterowa, Grzesia. Ale nie Ser­
giusza.

Nina Georgiewna napisała mu list tak opanowany i spo­
kojny, że czytając Wasylek omal nie zaszlochał. Wiedział, 
co musi się dziać z matką, przecież matka żyła tylko Ser­
giuszem... Nina Georgiewna pisała: „Przesyłam ci wyci­
nek z gazety. O tym, że Sergiuszek zginął, dał mi znać ge­
nerał Bielski, napisał po prostu, po ludzku. Syn Bielskiego 
również zginął jeszcze w  roku czterdziestym trzecim. Na­
stępnie otrzymałam list od dwu kobiet z Jugosławii. Do­
noszą one, że Sergiuszek uratował ich miasto. Wciąż o 
tym myślę i to mnie podtrzymuje. To straszne, że umarł, 
ale mogę powiedzieć, że zmarł śmiercią właściwą —  w ła­
śnie w  ten sposób powinien był umrzeć. Jest przy mnie 
Walunia, opiekujemy się sobą wzajemnie, lżej mi jest, kie­
dy jesteśmy razem. Nie ma potrzeby pisać ci o tym, jak 
przygnębiona jest Walunia, ciężko młodej kobiecie prze­
żyć coś podobnego, a ona była Sergiuszkowi oddana do 
głębi. Dobrze, że pozostała jej sztuka, scena, jakieś własne 
życie, dopomoże to jej w  przetrwaniu. Wasylku, pisz do

mnie często, nie będę ukrywała, że się niepokoję, jeśli przez 
dłuższy czas nie ma od ciebie listów. Nataika uspakaja 
mnie, mówi, że pisać nie lubisz, ale ja po śmierci Sergiu­
sza trochę się rozkleiłam. Życzę ci szczęścia i żeby się jak 
najprędzej wszystko skończyło, teraz niedługo już“...

Nie ma Sergiuszka, mówił sobie Wasylek z bólem i ja­
kimś zdumieniem. Zabijają najlepszych... Mamie jest bar­
dzo ciężko. Trzeba prędzej kończyć: cały naród umęczył 
się, nawet nie wiem, kto bardziej —  czy my, czy oni na 
tyłach...

Szybko zaprzyjaźnił się ze swoimi nowymi kolegami —r 
artylerzystami; wiedział już, że nie nadaremnie pociągała 
go artyleria. Pułkownika Nikitina uważano za człowieka 
zimnego, niezdolnego do uczuć żywszych. Tymczasem W a­
sylek jakoś spędził z nim cały wieczór, rozmawiano o tych 
błędach, jakich wiele jest w  życiu każdego człowieka, o 
przyjaciołach, o samotności. Wasylek zrozumiał, że dusza 
Nikitina jest namiętna, ale namiętność to utajona, puł­
kownik kontroluje umysłem najbardziej ukryte zakątki 
swego serca. Właśnie to podobało się Wasylkowi u artyle- 
rzystów: skojarzenie gwałtownej uczuciowości z obrachun­
kiem, matematyką, z przyzwyczajeniem nie ufania domy­
słom, przypuszczeniom, znakom wróżebnym. Zdaje się, że 
i ja jestem taki, jak oni... A  może i nie —  po prostu jestem 
zarozumiały. Dobra jest, po zakończeniu wojny zapytam 
o to Natalkę —  ze strony łatwiej ocenić...

Kiedyż się wszystko zacznie? (W  duszy Wasylka dźwię­
czało to inaczej: kiedyż się wszystko skończy?).

Możliwe, że wcale nie tak długo kwaterowali w tym 
malutkim niemieckim miasteczku, ale Wasylkowi się wy­
dawało, że to trwa nieznośnie długo.
-s. C. d. n.
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